
Sir. 45. Rocznik XXIV. Sobota, 23 lntego 1895.
Kury er Poznański

wychedzi .(udziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni pośwtątecznych.

Redakcya:
przy dticy sw. Marcina ur 18

Administracya i Ekspe- 
dycya:

\orzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4,. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitings Pre s- 
liste fttr 1895 Nr. 62 Seite 355 ) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. -- Reklamy po łi) fen 
od w ersza. -- Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie
Haasenstein & Vogler w Bazylei

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
i!XiPU?łCnrC^nn|ot0rpkaa -212- V' M ° 8 8 e- w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberd;
izylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. —Norymberdze, 

Norymberdze. — H
Pradze, Strassburgu, 
ivas Laffite &

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 22 lutego

Z bieżącej chwili.
W Egipcie, jak już wczoraj zaznaczyliśmy, 

przygotowuje się coś nadzwyczajnego. Prąd nieprzy
jazny ministerstwu Nubar baszy potężnieje z każdym 
dniem. Nubar basza przedlyżył prawodawczej radzie 
projekt, dotyczący administracji gmin wiejskich, ale 
rada nie przyjęła go i odroczyła swoje posiedzenie 
bezprawnie do kwietnia. Podobnie stało się także 
z projektem wypracowanym przez ministra sprswie 
dliwości Ibrąhima Fuada baszę i przez jego radzcę 
angielskiego sir Johna Scotta. „Times“ donosi zaś 
z Kairu, że groźne położenie w Aleksandryi zwraca 
na siebie ogólną uwagę. Włoski organ „Massagiero“, 
oraz grecki dziennik „Tebgraphos“ zwracają uwagę 
na przepowiednią, rozszerzoną wśród krajowców, a 
opiewającą, że tegoroczne święto ramadan odznaczy 
się krwi rozlewem pomiędzy Europejczykami. Postawa 
niższych klas w obec Europejczyków, mianowicie 
w obec żołnierzy i marynarzy, jest groźną, wyzywa
jącą. Do okolic Aleksandryi przybyło wielu Bedui 
nów, a jest to poważnym powodem zaniepokojenia. 
Różne symptomata ukazujące się obecnie, są podobne 
do tych, które poprzedziły rozruchy i rzeź z roku 
1882. Urzędnicy są tego zdania, że rząd powinien 
mieć nadzwyczajne pełnomocnictwa, aby odeprzeć na
paść krajowców na Europejczyków. Nieprzyjaźń kra
jowców zwraca się nie tylko przeciw Europejczykom, 
ale także przeciw ministerstwu Nubar baszy, dlatego, 
że Nubar wiernym jest sługą Anglików i że działa 
jedynie wedle ich wskazówek. — W ostatniej chwili 
otrzymujemy uspokajającą depeszę biura Reutera 
Biuro to powiada, że pogłoski rozszerzane o Egipcie 
w prasie europejskiej są nieco przesadzone. Niepoko
jącym symptomom przypisywano za wielkie znacze
nie; prawdopodobnie nie będą one miały żadnych na
stępstw. W ogólności kraj wydaje się zadowolonym 
i spokojnym. Nie ma także powodu sądzić, aby po
lityka rządu angielskiego uległa zmianie. Rząd an
gielski życzy sLie tylko kontynuować dzieło reform 
administracyjnych. Niep^zychylność Kedywa nie jest 
tego rodzaju, aby rząl augielski miała spowodować 
do jakiejkolwiek zmiany polityki.

W angielskiej Izbie gmin stawiono wniosek, 
któremu przypisywano wielką doniosłość. Henry 
James żądał mianowicie, aby Izba odroczyła swoje 
posiedzenia celem zwrócenia uwagi na indyjskie cło 
od bawełny i skutek cła tego na handel bawełniany 
w Lancashire. Rząd znajdował cię wskutek tego 
wniosku w dość krytycznem położeniu. Oświadczył 
się jednak przeciw wnioskowi, który również Izba 
odrzu iła 304 głosami przeciw 104 gł. Konserwa
tyści głosowali za rządem i tak uchronili go, chociaż 
niechętnie, od upadku. Gdyby bowiem torysi nie 
stanęli po stronie rządu, toby znalazł się był 
w mniejszości, gdyż posłowie z Lancashire, należący 
do większości rządowćj, głosowali w tym przypadku 
przeciw ministerstwu.

Depesza urzędowa z Hiroszimy donosi: Dnia 
17 lutego uderzyli Chińczycy na Kumoczeng w Mau- 
dżuryi, zostali jednak odparci, straciwszy 30 ludzi. 
Japończycy nie mają żadnych strat. Wedle zeznań 
jeńców Chińczycy liczyli 3000 piechurów, 100 kon
nicy i 8 dział; dowodził nimi jenerał Sziung. Z Ha 
czengu donosi jeuerał kawaleryi japońskiej Kastum: 
Nieprzyjaciel nie zmienił stanowiska; nieprzyjacielskie 
wojsko pod Liaujaug zaczyna posuwać się naprzód. 
Wedle dalszej depeszy urzędowej, cała flota japońska ! 
wpłynęła w niedzielę do portu Wei-hai wei. Forty, 
zakłady torpedowe, dziesięć chińskich okrętów wojen
nych i cały garnizon oddano Japończykom. Okręt 
„Kuangazi“ rozbrojono i oddano Chińczykom celem 
przewiezienia do Czifu zwłok admirała Tinga. — 
Dekret cesarza chińskiego oznajmia, że Jaotoi Kunga 
i jenerała Yechihicao skazano na więzienie do jesieni; 
po odsiedzeniu więzienia zostaną oni ścięci. — 
W japońskim sejmie zażądał rząd nie 10 milionów, 
ale 100 milionów jenów kredytu na kos<ta wojenne. 
Dotychczas koszta te wynoszą 250 milionów.

Wczoraj wydanym został w Paryżu wyrok 
przeciw oskarżonym o wymuszanie pień ędzy. De 
Clerą został skazauy na 15 miesięcy więzienia i 200 
franków kary pieniężnej, Girard na 2 łata więzienia 
i 1000 franków, Heftler również na 2 lata więzienia 
i 1000 franków, Dreyfus na rok więzienia i 500 fr., 
Portalis in contumaciam na 5 lat więzienia i 3000 
franków, Blazowsky iu contutDatiam na 2 lata wię
zienia i 200 fr kary pieniężnej. Uwolniono Trocarda 
i Caniveta.

Węgierska Izba poselska zrzekła się wszystkiemi 
głosami jednodniowej dyety na rzecz biednych w ca
łym kraju.

„Journal d» Bruxelles' donosi na podstawie 
kompetentnych informacyi, że rząd angielski nie pod
niesie protestu w sprawie ewentualnego wcielenia 
państwa Kongo do posiadłości belgijskich. W bel
gijskiej Izbie reprezentantów przedłożył minister 
finansów budżet, który wykazuje 358,969,000 franków 
wydatku i 357,727,000 franków dochodu. Miuister 
sądzi, że dochody przewyższą wydatki, ponieważ zo
stały nizko obliczone.

Ajeucya Havasa donosi z Petersburga, że na 
tamtejszym uniwersytecie wybuchły poważne rozruchy. 
Przyszło do starcia pomiędzy policyą a studentami. 
Kilkanaście osób przyaresztowauo i spokój przy
wrócono.

vV sprawie
Związku ku popieraniu niemczyzny

na wschodnich kresach.

V.
Dopiero dzisiaj, po całotygodniowej przerwie, 

spowodowanej obszerną dyskusyą polską w sejmie na 
ten sam temat, powracamy do naszego przedmiotu, 
aby w ostatnim artykule zastanowić się nad stano
wiskiem, jakie nam w obec Związku zająć należy 
i co nam ten Związek zapowiada na przyszłość.

Chcąc mówić o tern, winniśmy przedewszyst- 
kiem przypomnieć czytelnikom znakomity artykuł ko- 
lońskiej „Volks Zeitung“, napisany z powodu osta
tnich rozpraw sejmowych, a wydrukowany w 43 nr. 
„Kuryera“ z Czwartku.

„Każdy uczciwy Niemiec — powiedziano tam, 
powinienby umieć bez uprzedzenia cenić opozycyą 
Polaków w obec dążności germanizacyjnych i nie po
zwolić się naturalnemu samemu w sobie życzeniu, aby 
język niemiecki brzmiał wszędzie, a także nad wscho- 
dniemi granicami, uwodzić do niesprawiedliwego po 
tępienia, lub co gorsza nawet, do prześladowania Po
laków. Jeżeli Polakom poświ idczamy, że obronę tych 
dążności uważamy za całkiem naturalną i zrozumiałą, 
to zarazem obcięlibyśmy udzielić im rady, aby uni 
kati u-szelkich namiętnych wystąpień. Wia 
śnie na stanouisku obronnem, właśnie w mniejszo
ściach potrzeba jak największe! zimnej krwi i 
spokoju. Polski charakter jest tego rodzaju, że co
raz więcej winien dążyć do osiągnięcia zdolności po
wściągania samego siebie i unikania skrajności w skali 
namiętności — tak pesymizmu, jak optymizmu. Nie 
wybuchający nigdy spokój centrum we walce kultur- 
nej, może w tym względzie służyć za wzór wszystkim 
stronnictwom opozycyjuym Po wybuchach, podykto
wanych przez namiętność, następuje zwykle wyczer
panie, zwłaszcza, gdy się uie było stroną zwycięża
jącą, ale pozostająca zawsze na równym stopniu 
uporczywość zimnej krwi, która nadto ma tę. korzyść, 
że podaje przeciwnikowi małe pole do zaczepki, pro
wadzi zwykle do zwycięstwa. Takiej niedorzeczności, 
jak naprzykład fabrykowanie obrazków, które przed
stawiają, jak Niemiec od Polaka otrzymuje chłostę, 
nie powinien się dopuszczać żaden Polak. Przez to 
nie osięgnie się nic, ale przysłuży się przez to nie
przyjaciołom Polaków. Spokojnie, umiarkowanie i rze
czowo powinni Polacy występować, jeżeli chcą pozy
skać i utrzymać sob e sympatye świata jeżeli chcą 
zarazem złożyć dowód, iż błędy, które ich przypra
wiły o utratę samodzielności, już znikają.

„ leżeli Polacy tak będą działali, natenczas coraz 
bardziej zakorzeni się rozpoznanie, że równie niemo
żliwą, jak niedorzeczną jest rzeczą wynaradawiać tak 
wielki szczep ludu, jak polski. Jest to niemożliwem; 
jeżeli bowiem nie zdołano tego uczynić w pierwszem 
stuleciu po rozbiorze aui w Rosy i, ani w Austryi, 
ani w Prusach, to nie dokona się tego z pewnością 
w drugiem stuleciu. Eksperyment ten atoli uzna się 
tem ogólniej za szalony, im bardziej Polacy będą uwy
datniać swoją duchową i moralną dojrzałość. Upadku 
spodlonego ludu każdy musi pragnąć, im bardziej 
atoli polskość będzie objawiała swoje znaczenie jako 
czynnik kultury, tem ogóluiejszym stać się musi inte
res, aby utrzymać polski język, polską literaturę i 
kulturę.“

Oto złote zaprawdę słowa, które i do dzisiejszego 
położenia naszego wobec niem. Związku pauów Kenne- 
Hanse i Tiedemanna zastosować powinniśmy. Pozbądźmy 
się wobec uiego wszelkich namiętnych wystąpień, które 
jedynie zdolne są sprowadzić nas z właściwej drogi 
i dać przeciwnikom naszym przeciwko nam broń do 
ręki, ale zachowajmy za to pozostającą zawsze na 
równym stopniu uporczywość zimuej krwi. Przede 
wszystkiem starajmy się poznać zamiary i tendeneye 
Związku ku popieraniu uiemczyznyą a starajmy się je 
poznać z tego, co ten Związek czyni i ogłasza 
w swych organach. Ważną przysługę odda tutaj 
społeczeństwu prasa polska, ale tylko wtedy, jeżeli 
pozbywszy się i wyrzekłszy wszelkiego szowinisty
cznego krzykactwa ograniczy się na informowaniu 
jak najszerszych kół co do inteucyi i czynności 
Związku z jednej, a moderowaniu i powstrzymywaniu 
społeczeństwa z drugiej strony, ilekroćby ehciało może 
przekroczyć granicę owej z<mnej krwi, którą nam 
tak g( rąco zaleca, a powiedzmy i tak słusznie kato 
li ka „Kölnische Volksztg.“

Dobrze będzie, jeżeli gazety zapisując powsta
wanie nowych grup niemieckiego Związku podadzą 
także nazwiska głównych agitatorów niemieckich, 
którzy się przyczynili najwięcej do ufundowania no
wej filii, i wybitniejszych członków, ale zi daleko 
już idą te pisma, które chcą wydawać jakieś syste
matyczne spisy członków Związku, gdyż po pierwsze 
nie będą mogły sprostać zadaniu i wywołają to, że 
Związek otoczy się zasłoną największej tajemniczości, 
a po drugie spowodują krzyki po stronie przeciwnej, 
że Polacy bojkotują swych uiemieckich współobywateli 
i przez to zmuszają Niemców do odwetu.

Od wszelkiego nawoływania polskich czytelni
ków do brania odwetu na Niemcach za założenie 
Związku prasa polska stanowczo odstąpić powinna, 
gdyż przez to tylko zaszkodzić może sprawie, której 
bronić pragnie, i niczyjej wdzięczności sobie nie za
skarbi. Jeżeli dzisiejsze stosunki same nie dogryzą 
społeczeństwu naszemu, jak to mówią, do dziesiątej 
skóry, jeżeli to społeczeństwo wobec grozy położenia 
nie przyjdzie samo do tego przekonania, że tak dłu

żej lekkomyślnie popierać obcych ze szkodą swoich 
nie wolno, jeżeli chcemy mieć pretensye do jakiejś 
kolwiek przyszłości — to wszelkie nawoływanie 
prasy będzie wołaniem na puszczy — i przyniesie 
tylko szkodę, bo dostarczy przeciwnikom broni do 
ręki.

Co do Związku samego, to nie lekceważymy 
bynajmniej szkód, jakie dla nas z jego egzystencyi 
wyniknąć mogą, ale sądzimy, że byleśmy ze swej 
strony postępowali ostrożnie i oględnie, o przyszłość 
naszą znowu tak bardzo lękać się nie potrzebujemy. 
Związek będzie ściągał obfite składki z całych Nie
miec i z tych składek będzie dopłacał grube zapo
mogi adwokatom i doktorom, których ściągnie do 
Księstwa. Ale co to będą za osobistości, które się 
pozwolą skusić na lep tak łatwego zarobku ? Ozy 
ze strony takich ludzi potrzeba się obawiać niebez 
piecznej konkurencji dla naszych meceuasów i dokto
rów, jeżeli tylko ci nasi (o czem zresztą nie wątpimy 
aui na chwilę) pamiętać będą o tem, co winni sobie 
i społeczeństwu? A cóż dopiero mówić o tym ży
wiole przemysłowym i handlowym i o tym stanie 
drobnych właścicieli ziemskich, który Związek ku po
pieraniu niemczyzny na wschodnich kresach chce tu 
sprowadzić i otoczyć swoją czułą opieką?

Tego rodzaju system protekcyjny, jaki zamierza 
wprowadzić w życie Związek, znajdzie niewątpliwie 
chętnych wyzyskiwaczy, którzy ciągnąć będą na 
Wschód po pieczone gołąbki — ale nam się zdaje, 
że Związek tych panów jeszcze prędzej pozbywać się 
będzie, auiżeli ich sprowadzi — i odetchnie dopiero, 
kiedy oni będą już setkami kilometrów oddaleni od 
nas. Niech tylko nasi przemysłowcy i kupcy wy
trwają na swem stanowisku, niech się nie pozwalają 
zbić z toru utratą kilku odbiorców, niech postępują 
tak jak dotychczas i z jeszcze większą piluością sta
rają się o towar tani a dobry, a zobaczą, jak dawna 
klientela w komplecie do nich powróci. Składki 
wszechuiemiećliie popłyną zrazu raźnie, ale Wszech- 
Niemcy są ludźmi, którym się ostatecznie sprzykrzy 
płacenie na niepewne i niejasne cele.

My Polacy nie dajmy się unosić namiętności, 
lecz zatrzymajmy ową pozostającą zawsze na równym 
stopniu uporczywość zimnej krwi, którą nam zalecała 
„Koelu. Volks Ztg“.

Mt.nnirj 1 itBisyi tolomzaisjuij za 1894 r.
nadszedł do Izby deputowanych sejmu. Z memoryału 
tego dowiadujemy się, że w 1894 r. ofiarowano ko 
misyi kolonizacyjuej na sprzedaż z wolnej ręki: 167 
wsi i 31 zagród chłopskich. Ztyrh z polskiej strony 
60 wsi i 27 gruntów chłopskich, z niemieckiej 107 
wsi i 4 chłopskie zagrody.

Komisya atoli zakupiła na cele kolonizacyjne 
tylko 8 większych dóbr (główuych wsi z folwarkami 
zabudowa nemi lub bez nich i po części z przyłączo 

i nemi, dawniej zakupiouemi gospodarstwami chłopskiemi) 
i to 7 w drodze dobrowolnej sprzedaży, jedną wieś 
(Ziemnice w powiecie kościańskim) z okazyi przymu
sowej sprzedaży. Gospodarstwa chłopskiego nie za
kupiono w 1894 r. aui jeduego.

Z nabytych włości przypadają:
A) Na obwód rejeucyi kwidzyńskiej: dobra 

rycerskie Włościbór, powiat złotowski, z obszarem 
1,192,0950 hekt. za cenę 600,000 m.

B) Na obwód rejeucyi poznańskićj: dobra ry
cerskie Ziemnice, powiat kościański; dobra rycerskie 
Przecław, powiat ©hornicki ; dobra rycerskie Tarnowo, 
pow. zachodnio poznański; dobra rycerskie Ostro- 
wieczno, powiat śremski; dobra rycerskie Gwiazdowo, 
pow. średzki; dobra rycerski© Brudzewo, pow. wrze
siński z ogólnym obszarem 4,384,1727 hekt. za cenę 
zakupna 2,645,850 m.

C) Na obwód rejencyi bydgoskiej : dobra ry
cerskie Janowiec, pow. żniński z obszarem 687,9082 
hekt. za cenę 345.000 nr

Rizem 6,264,1759 hekt. za cenę 3 590,850 m. 
Jeżeli się doliczy nabytek 8 lat poprzednich,to, ogó
łem zakupiła komisya kolonizacyjna do k< ńca r. 1894:

za cenę
a) areału dóbr

domiuialujch 80,286,6103 hekt. 48,645,936,62 m.
b) areału chłop

skiego 1.351,4157 „ 910.510 25 „
razem 81,638,0260 hekt. 49,556,446,87 m. 

Obszar tych nabytjch włości w 1894 z 6,264,1759 
hekt. wynosi w porów aniu z 8.424,6125 hekt. roku 
poprzedniego, mniej 2,160.4366 hekt. Przeciętna za 
giunta w 1894 płacona cena zakupna przedstawia 
573 m. za hektar, gdy tymczaszem w 1893 r wy
nosiła 626 m. za hektar. Płacone ceny chwieją się 
między 50 a 72 rakim czystym dochodem podatku 
gruntowego. Ogólna cena przeciętna za nabyte do 
tychczas wszystkie nieruchomości komisyi kaloniza- 
cyjnej wynosi 607 m. za hektar.

Włącznie z jedną wydzierżawioną jeszcze posia
dłością Deutschw lde (?) znajdowało się podczas roku 
etatowego od 1 lipca 1893/94 w iutermistycznej ad- 
ministracyi 91 posiadłości, z nominalnym areałem 
71,739 hektarów (w r. z. 85 posiadł, z 265,000 he
ktarów)- Do tych posiadłości załicza się wiele roli 
używanej już przez kolonistów. Renta i dzierżawa 
z tej roli wpływają wprost do kasy państwowej, są 
zatem w następującem zestawieniu dochodów i roz
chodów ni© uwzględnione. Rezultat gospodarczy tych 
91 posiadłości zależał główuie od jakości poszczegól 
nych posiadłości i od stanu kolonistów. Należy 
zatem przy zestawianiu finansowych wyników rozróż

niać pomiędzy posiadłościami, które 1) zostały świeża 
nabyte lub najdłużej od dwóch lat znajdują się w fi
skalnej admiuistracyi. Takich posiadłości jest 20 
z 13,778 hektarów roi używanej, wymagających 
568,000 marek dodatku gospodarskiego.

Te znaczne wydatki zostały użyte na uzupełnie
nie inwentarza, na niezbędne reperacje budynków 
i na pospieszne podniesienie kultury ziemi; wymaga 
to sum, których nie można pokryć z małych do
chodów posiadłości.

Z dodatku wymienionego pod 1) należy 104,000 
marek w przewyżce inwentarza do ktywów.

Takie wydatki dla tych posiadłości zostały już 
uwzględnione przy cenie zaknpna, a zostaną zwrócone 
przy kolonizowaniu, dla tego, że podniosły wartość 
gospodarstw.

2) Posiadłości, które są w stanie dobrze za- 
gospodarzouym i już dłużej, jak dwa lata znajdują 
się w administracyi fiskalnej.

Takich posiadłości jest 16 z nadwyżką w sumie 
50,000 marek.

3) Posiadłości, które się kolonizuje.
Tych posiadłości jest 36; gospodarczy ich stan 

jost już podniesiony na koszt fiskusa. Dochody tych 
posiadłości idą już w części na rzecz osadzonych 
kolonistów.

Posiadłości te wymagały dodatku 140,000 m.
4) 19 posiadłości, których kolonizowanie prze

prowadzono, wymagały 4638 marek dodatku, które 
zostały użyte ua utrzymanie ubogich gminy i na koszta 
lokalnćj admiuistracyi do ukończenia sprawy koloni
zowania. Na przykład koszta utrzymania ubogich, 
które komisya musi ponosić za 15 rozparcelowanych 
majątków, wynoszą okrągłe 4500 marek.

(Dokończenie nastąpi.)

I spranie mfotuj jrasiiso prawa njtomio
zamieszcza półurzędowy organ ministra Kóllera 
„Beri. Korr.“, jak zaznaczyliśmy już wczoraj, wy
ciąg z zapowiedzianej przez tegoż ministra w sejmie 
statystyki wyborczej za rok 1893. Minister przygo
tował już Izbę deputowanych na to, że zmiana 
w duchu plutokratycznym, jakićj się obawiało cen
trum i lewica, nie nastąpiła. Przedłożone liczby 
atoli, jak zaznacza korespondent pism katolickich, 
nie dają powodu aui ministrowi, ani stronnictwom 
kartelowym do spoglądania z zadowoleniem na osta*" 
tmą ustawę wyborczą. To prawda, że mogła być 
gorszą jeszcze, ale i tak już złą jest dostatecznie.

W ostatniej ustawie wyborczej usunięto z po
wodu chwiejności konserwatystów i rządu ostatecznie 
propozycyą rządu co do podziału na 12 części i jako 
środek obronny przeciw plutokratycznemu wytworze
niu się prawa wyborczego pozostały tylko dwa prze
pisy : l) prawyborcom, którzy nie są pociągnięci do 
podatku państwowego, dolicza się kwotę 3 m jako 
fingowany podatek dochodowy, 2) oddziały (klasy) 
tworzy się już nie dla całej gminy, tylko dla każdego 
obwodu prawy borczego. Z dwóch tych środków 
zwłaszcza pierwszy (fingowany podatek w kwocie 
3 m.) podziałał silnie na wsi, gdy tymczasem w mia
stach, gdzie istotnie stopy podatkowe są wyższe, 
mniej znaczył urojony podatek. W odwrotny sposób 
miał drugi środek (tworzenie klas wedle obwodów) 
dla miejskich obwodów wielkie znaczenie wyrównu
jące. ponieważ tamże przewaga koryfeuszy własności 
mogła rozciągać się nie na caie miasto, lecz tylko na 
odnośny obwód prawyborczy; na wsi działanie tego 
środka było słabsze, gdyż tam tworzenie klas już 
dotychczas po większej części dokonywało się wedłe 
obwodów.

Jeżeli się uwzględni, że nowy podatek docho
dowy w miastach sprowadził znacznie większą zmianę 
stosunków podatkowych, aniżeli na wsiach, to nie 
może zadziwiać nikogo, że rozłożenie prawa wybor
czego w miastach ukształtowało się niepomyślnej, ani
żeli na wsi. Ze 100 wyborców należało w 1893 r. do 
obydwóch wyższych oddziałów: w miastach 12,36, 
na wsiach 17 ¡66 pret. Obliczywszy wszystko, przy
padało na 10Ó wyborców 3,52 do I klasy, 12,06 do 
II i 84,42 do III klasy.

Urzędowa statystyka wyborcza stara się wyka
zać pomyślny moment, porównając obecne stosunki 
wyborcze ze stosunkami przy wyborach 1888 r., 
które były szczególnie niepomyślne. W porównauiu 
z 1888 r. było istotnie w 1893 r. małe pomnożenie 
ogólnej liczby ^wyborców I i II klasy i poduiosła 
się ta liczba z 14,44 na 15,58 pret ua 100 wy
borców; HI klasa natomiast spadla z 85,56 na 84,42 
pret. Ale to polepszenie, którego znaczenie samo w 
sobie już jest bardzo malem, m »że zadowalać tem 
mniej, że należy je przypisać jedynie pomnożeniu 
wyborców II klasy, gdy tymczasem I klasa w poró
wnaniu z 1888 r. jeszcze się zmniejszyła pod wzglę
dem plutokratycznym. Wówczas wybierało w I od
dziale przecięciowo 3,62 pret, teraz tylko 3,52 pret. 
W miastach spadła nawet stopa procentowa wybor
ców I klasy na 2,72 (3,29 w 1888 r.).

Aby jasno przejrzeć rozwój plutokratyczny, nie 
należy pozostawać przy 1888 r., lecz cofnąć się do 
1849 r., do czasu powstania systemu trzyklasowego. 
Wówczas na 10,000 wyborców należało 472 do I 
klasy, a 1259 do II klasy wyborczej; teraz tylko 353 
i 1206. Wielki ogół Indu, skupiony w III klasie, 
ma przeto teraz mniój prawa wyborczego, aniżeli 
w 1849 r., jakkolwiek przecież w bieżącym półwieku 
wszędzie rozwinęły się tak silnie idee socyalue i po
łączone z niemi cenieni© osobistości.



uu.
Konieczny jest reforma tego niebywałego prawa 

wyborczego, która 15 a nawet 16 proc, wyborców 
czyni zdolnymi do majoryzowania i pozostawiania bez 
reprezentacyi reszty 85 czy 84 proc. Całe działanie 
tych nowych przepisów okaże się dopiero po 1 kwie
tnia 1895 r., kiedy reforma podatkowa w państwie 
i gminie stanie się prawomocną. Wtenczas może kon
serwatyści i minister spraw wewnętrznych nabiorą 
nieco przychylniejszych dla ludu zapatrywań, aniżeli 
okazali je przy ostatnićj kartelowej ustawie wybor- 
czój.

XXIX. SejBik motali i Teranin.
III.

P. dr. Trzciński uważa za główny powód ob
niżki cen płodów rolniczych zaprowadzenie waluty 
złotej. Statystyka dowodzi, że produkta rolnicze 
staniały na całym świecie w miarę, jak spadała cena 
srebra. Wszystkie środki zaradcze na nic się nie 
zdadzą, dopóki srebro nie odzyska waloru środka 
wymiany. W tym samym sensie przemawiała wię
ksza część mówców. W ogóle w zgromadzeniu wi 
doczne było przekonanie, że przywrócenie podwójnej 
waluty miałoby dla rolnictwa wielkie znaczenie. 
Ogólnie godzono się także na to, że r/ąd powinien 
się zaopiekować rolnictwem. Najenergiczniej domagał 
się tój pomocy p. Jaworski, tłomacząc, że wszekie 
najracjonalniejsze pomysły będą miały tylko znaczenie 
paraduój karety, której właściciel nie ma koni, żeby 
je do niój mógł aaprządz.

Jako przeciwnicy zaprowadzenia waluty podwój 
nej przemawiali głównie panowie Grabscy Lucyau 
i Stefan. Ten ostatni jako główny powód obniżenia 
cen zboża uważa nadprodukcyą, którój przeto zapo
biegać radzi. Broni on także giełdy przed zarzutem, 
jakoby obniżała ceny.

Pan Lucyan Grabski broni traktatów z Roeyą, 
wykazując, że były one naturalną i nieuniknioną 
konsekwencyą podobnych traktatów, zawartych po
przednio z innemi państwami. Zamknięcie granicy 
rosyjskiej nicby rolnikom nie pomogło. Przeciwnie 
przyniosłoby im szkody, ponieważ nie mieliby taniego 
bydła na opasy, łecz byliby zmuszeni sprowadzać je 
z Bawaryi.

Pan Emil Czarliński zbijał zdanie, że nadpro 
dukcyi należy głównie przypisać winę za obniżenie 
się cen płodów rolniczych, a do tego zdania przy
chylił się także p. Lucyan Grabski, który nadto za
uważył, że ceny umiarkowane zapobiegają zupełnej 
deprecyacyi, bo przy tanich cenach zwiększa się 
konsumpcya, kiedy drożyzna konsumpcye zmniejsza.

Pan Jan Donimirski zwraca uwagę na fakt, że 
właśnie producenci masła najwięcej spożywają mar
garyny, obniżając tern samem ceny masła. Mówca 
wzywa, aby margaryny nie używać.

Pan J. Grabski, który również przeciwny jest 
walucie podwójnej, zwraca uwagę, że kredyt rolniczy 
powinien być tańszy, bo ziemia daje kapitałowi naj
większą, absolutną pewność. Rolnik nie powinien 
sam sobie robić konkurencyi przez używanie sztucznćj 
paszy. Szkodliwa jest także próżność rolnicza, która 
popycha do stawiania budynków tak kosztownych, 
że pomieszczenie krowy więcej kosztuje, niż pomie
szczenie ludzi. Rujnują się też rolnicy, aby uzyskać 
na ałabój ziemi jak najwięcej ziarna a koszta na
wozu bywają częstokroć większe, niż cena uzyska- 
nege ziarna.

Ostatni zabrał głos referent. Wyraża on wątpli
wość, czy wszystkie państwa zgodzą się na zaprowa
dzenie waluty podwójnój, a powiedziawszy kilka słów 
w obronie swego referatu, podziękował tym mówcom, 
którzy mu nie szczędzili poparcia i serdecznych słów 
zacięty.

Po zamknięciu dyskusyi przedstawił zastępca 
przewodniczącego wniosek o zawieszenie obrad na 
kilkadziesiąt minut, co też uchwalono

Odczyt o zarazi« na świnie i na cielęta wygłosił 
p. Jan Donimirski. Sprawozdanie zamieścimy późniój 
w .Gospodarzu“.

Następnie przyjęto na wniosek p Jaworskiego 
następującą rezolucyą:

„Sejmik gospodarczy w Toruniu wyraża to prze
konanie, że rolnictwu potrzebna jest pomoc rządu do 
podniesienia go z powszechnego upadku i uważa za 
konieczne, starać się o wyjednanie i przyspieszenie 
tej pomocy w wystarczającej mierze“.

Przy wnioskach zaproponował p. Domaradzki 
imieniem Towarzystwa rolniczego w Różannie utwo 
rżenie Patronatu, któryby Towarzystwom rolniczym 
służył radą i pomocą. Wniosek ten po krótkiej dy
skusji przyjęto, powierzając wyszukanie i «proszenie 
odpowiedniej osobistości na Patrona gospodarzom 
sejmiku.

Pan Ossowski przedstawił wniosek, aby wybrać 
komisyą, któraby w porozumieniu z towarzystwami 
niemieckimi starała się o przeniesienie termiuatki 
z jesieni na pierwszego kwietnia. Wniosek ten po 
dłuższej dyskusyi uznano za niepraktyczny.

Na wniosek pana L. Śląskiego, wybrano na de- 
lepatów na zjazd centralnego .Towarzystwa rolniczego 
w Poznaniu pp. Ossowskiego z Najmowa i E. Dzia
łów skiego.

Gospodarzami sejmiku przyszłorocznego wybrano 
przez akkmacyą ponownie panów Ludwika Śląskiego, 
E. Donimirskiego i Parczewskiepo.

Po za porządkiem dziennym pan L. Grabski 
wyraził wielką swą radeść, że udział w sejmiku był 
tak liczny, że obrady były ożywione i wyczerpujące, 
co dowodzi, że sejmiki podobne mają racyą bytu. 
Żegnając uczestników sejmiku zaproaił ich na zjazd 
do Poznania.

Przewodniczący pan Kalkstein podziękował 
w końcu delegatom wielkopolskim za dowód łączności 
z obywatelami zachodnio-pruskimi, a gospodarzom za 
podjęte trudy i ua tern zamknął posiedzenie.

Imieniem sejmiku podziękował panu przewodni
czącemu szauowny senior pan Ludwik Śląski.

Koniec sejmiku o godzinie 4 minut 45. Po go
dzinie 6 odbył się w „Muzeum“ wspólny obiad uczę 
stników sejmiku.

% sejmu pruskiego.
Jzba deputowanych.

(25 posiedzenie.)
Berlin, 21 lutego, godz. 11. 

Na porządku obrad: drugie czytanie etatu mi
nisterstwa spraw wewnętrznych.

Przy rozdziale administracja „policyi berliń
skiej“ omawiają posłowie berlińskie sprawy lokalne. 
Dep. Graf (nar. lib.) żąda rozprzestrzenienia berliń
skich przepisów policyjnych co do chorób zakaźnych 
na całą monarchią.

Dep. Krocker (kons.) wychwala berlińską poli- 
cyą uliczną.

W ciągu dyskusyi zabiera głos poseł nasz 
Rzepnikowski, który wytacza

sprawę teatru amatorskiego w Lubawie,
Minister Kbtler: Pan poseł — — Rep — — 

(wesołość), nie wiem nazwiska (wesołość). Pan po
przedni mówca skarżył się na rozporządzenie prezesa 
rejencyi w Kwidzynie, który zakazał przedstawienia 
polskiej sztuki w Prusach Zachodnich. Po rzędni 
mówca wysnuł z tego wniosek, że prezes w ogóle 
chce przeszkodzić przedstawianiu poi-kich sztuk tea
tralnych Tak uie jest. Aby policja mogła ocenić 
jakiś utwór dramatyczny, musi przecież módz go prze 
czytać. Prezes rejencyi kwidzyńskiej chciał mieć po 
przednio tłomaczenie niemieckie, a tego nie nadesłano. 
W skutek tego nastąpił zakaz. Poprzedni mówca 
żą< a ustanawiania adlatów mówiących po polsku któ
rzy mają czytać odm śnie tłomaczyć polskie sztuki. 
Wszelki szacunek dla narodu polskiego — ale tu 
prze- ież jest trochę zarozumiałości, jeżeli ten pau 
który co dopiero przemawiał, oświadcza, że tylko ten, 
kto rozumie po polsku jest odpowiednim urzęduikiem. 
W takim razie ja nim ni« jestem ! -To żądanie idzie 
za daleko. Kto chce przedstawiać teatialną sztukę, 
ten musi sam «tarać się o to, aby dać. władzcy środki 
do ocenienia tejże (Oklaski na prawicy — a nie 
jak pisze organ p. Hansemanna „N. Nachr.“, że 
„dzielna, odprawa polskiej twhwaloici wywołała w 
Itbie żywe oklaski“).

Pan prezes radzca S ŁtininliŁW 
VI ot ty stwierdza, że nie rzeczą publiczności 

jest starać się o to, aby urzędnicy rozumieli jej 
życzenia, że raczej administracya policyi winna 
starać się o to, aby jej organa rozumiały język 
ludności. Należałoby unikać tego rodzaju dro
bnych szykan.

Dep. bar. Heeremann porusza »prawę przed
stawiania sztuk, przynoszących ujmę religii i morał 
ności, lub zawierających zgubne tendeacye (Okla«ki 
w centrum i na prawicy).

Minister Koller dzieli zapatrywanie mówcy, że 
teatra, które mają krzewić uczucia piękne i szlache
tne, stały się źródłem zarobku, że chcą ciągnąć zyski 
nawet kosztem moralności ludu. Miniiter chętnie będzie 
działał przeciw temu, ale nad deeyzyą policyi stoi 
decyzya wyższego sądu administracyjnego. Policya 
zakazała przedstawień „Tkaczy*, wyższy sąd admini
stracyjny zniósł ten zakaz.

Dep. hr. Limburg t Stirum (kons) przyrzeka 
rządowi poparcie ze strony konserwatystów we 
walce przeciw niemoralności i zgubnym tendeneyom.

Dep. Rickcrt (woln. stów.) protestuje przeciw 
krytykowaniu sądu administracyjnego ze strony mi 
uistra. Moralność publiczną podkopuje gospodarka 
interesów, zwłaszcza w ty-h kołach, które chcą 
uchodzić za podporę tronu i ołtarza.

Minister Koller oświadcza, że obowiązkiem 
rządu jest występować przeciwko wszystkiemu, coby 
mogło obrzucać błotem najświętsze uczucia narodu, 
za co wyraża mu podziękowanie dep. bar Hetre 
mann (centr.) zwracając się przeciw wywodom dep. 
Rickerta.

Dep. Strachwitz (centr.) żąda w dalszym ciągu 
dyskusyi jasnego określenia zamkniętych towarzystw, 
aby zapobiedz nadmiarowi zabaw tańcujących.

Wreszcie w końcu mówi minister Koller o po
trzebie „Beri Korr.“ jako organu półurzędowego 
i stwierdza, że rząd tylko tej korespondencyi i urzę
dowego „Reichsauz.“ używa do wyrażania swych za
miarów.

Jutro etat ministerstwa kultu.
Koniec o godzinie 81/».

V i e ni c y.
* Berlin. 21 lutego. Przy słabym udziale 

Izby rozpoczęły się dzisiaj w parłam«: cie obrady nad 
podatkiem od tytoniu. Ponieważ brak czasu i mniej- 
sca w dzisiejszym numerze nie pozwoliłby nam refe
rować nieco obszerniej o tych obradach, prseto spra
wozdanie z tego posiedzeiia odkładamy do jutra.

— Komisja prlamentu, obradująca nad taryfą 
celną, przyjęła rezolucyą dep. Stumma. aby prosić 
kanclerza, iżby zaprowadził jak najprędzej skuteczne 
cła ochronne od zagranicznego drzewa farbierskiego, 
od wyrabiałych z niego preparatów, jako też od innych 
zamorskich materyałów garbarskich.

— W komisji prawniczej przyjęto zasadę 
apelaeyi do wyższego sądu ziemiańskiego przeciw 
wyrokom Izby kariej, kiedy sekretarz stan« Ńieber- 
ding oświadczył, iż rząd przyjmuje apelacją tylko 
wtewczas, jeżeli została przekazaną wyższemu sądowi 
ziemiańskiemu.

— Komisja dla przygotowania ordynacji 
procederowćj przyjęła art. 16, odnoszący się do przed
siębiorstw teatralnych, jako procederu. Udzielone 
dotąd pozwolenie odnosi się tylko do przedsiębiorstw 
istniejących przy wejściu w życie nowćj ustawy.

— „Köln. Z tg.“ pisze: „Można się przekonać, 
dokąd doprowadzi się politykę, która za każdym pod
muchem wiatru zmienia kurs swój. Do ks. Hohen- 
lohego mamy zaufanie, iż nie pozwoli na to, aby 
awanturnicy i fabrykanci projektów, nominalni wła
ściciele wielkich dóbr, na których każde źdźbło jest 
w zastawie, zdohywąli wpływ na bieg spraw nie
mieckich. Ale w kraju zaczynają się niepokoić, py
tają się, czy grupa Miquelowsko-Köllerowska nie 
będzie w obec Hi henlohego odgrywała tej piękńój 
roli, jaką odegrała grupa Miquel Euleuburg w obec 
Capriviego, czy się nie okaże potężniejszą, aniżeli 
kanclerz.“

— Cesarz przesłał ks. Dorze Radziwiłłównie, 
córce ks. Macieja Radziwiłła, którego rodzina bawi 
obecnie w domu ks. Antoniego w Berlinie, życzenia 
i kosztowny bukiet z białych róż z okazyi zaręczyn 
księżniczki z hr. Oppersdorfem, które się odbyły 
wczoraj.

— Zarząd związku niemieckich fabrykantów 
i handlarzy tytoniu przesłał parlamentowi petycją 
o odrzucaniu projektu, dotyczącego podatku od war
tości fabrykatów tytouiowych, jako też o oświadczenie, 
że tytoń w Niemczech nie może znieść wyższego ob

ciążenia. Petycją podpisało 74,366 osób zatrudnio
nych w przemyśle tytoniowym.

„Post“ donosi, że u pruskich władz sądowych 
wejdzie w życie od 1 kwietnia b. r. nowa ordynacja 
kancelaryjna w miejsce dotychczasowego regulaminu. 
Ogłoszenie ministra sprawiedliwości nastąpi w tych 
dniach.

— Przeciw projektowi ku zwalczaniu prze
wrotu wystąpiła pewna liczba niemieckich kobiet 
w oświadczeniu, w którem powiedziano, że przez przy
jęcie tej ustawy szkodzić się będzie zamiast chronić 
małżeństwo i rodzinę, ponieważ tylko przez swobodną 
krytykę obecnych stosunków moralnych i ekonomi
cznych można osięgnąć polepszenie i umożliwić, aby 
lud nie stracił szacunku dla moralnych instytucyi.
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Londyn, 21 lutego. Balfour, przywódzca to- 
rysów w Izbie gmin, zachorował na influenzę.

Paryż, 21 lutego. Członek jeneraluego sztabu 
marynarki, pułkownik Grancey został upatrzony na 
attache marynarki przy francuzkiej ambasadzie 
w Beri nie.

Praga, 21 lutego. Jeden z gromady uczni 
przemysłowych w-zucił w nocy kawał żelaza do sali 
resursy szlacheckiej, gdzie znajdował się namiestnik 
z kilku panami.

Grac. 21 lutego. Wczorajsze zebranie nie
miecko narodowego stowarzyszenia zostało rozwiązane 
z powodu burzliwych scen, jakie wywiązały się po
między wiedeńskimi agitatorami a obecnymi socja
listami.

Lizym, 22 lutego. W Cordiual znaleziono 
pięciu zmarzniętych wieśniaków.

Altana, 22 lutego. Wykryto tu rozgałęzioną 
bandę fałszerzy pieniędzy, która wyrabiała talary 
praskie.

Tientsin, 22 lutego. Pewuem jest, że Li- 
hung czang uda się do Japonii celem podjęci roka 
wań pokojowych.

Ohtaiuie wiadomości.
Czytamy w „Grażdaninie“:
„W ministerstwie spraw wewnętrznych poru

szono myśl wydania tymczasowych przepisów co do 
osiadania w gubernii wołyńskiej osób pochodzenia nie- 
rosyjskiego, nim wydane będzie nowe prawo o pod
daństwie rosyjskiem Kwestya ta powstała ztąd, że 
przy stosowaniu zatwierdzonych najwyżój dnia 14 
marca 1892 roku przepisów tymczasowych, tyczących 
się osadania w gubernii wołyńskićj osób, pochodzenia 
nierosyjskiego, wynikły w praktyce poważne trudno
ści i nieporozumienia, zasadzające się natem, iż więk 
szość przybyszów zagranicznych, którzy zamieszkali 
po za obrębem miast w gnbernii wołyńskiej przed 
wydaniem wymienionego powyżój prawa i którzy 
przyjęci zostali w poczet członków gromad miejskich 
lub wiejskich, dzierżawili grunta i całe majątki od 
obywateli, z chwilą zaś wydania przepisów z dnia 
14 marca 1892 roku, nie mogąc odnowić kontraktów 
dzierżawnych po wyekspirowaniu dotychczasowych, 
podlegaćby winni wydaleniu z granic gubernii. Tym
czasem usunięcie tak znaczućj ilości przybyszów za
granicznych przed zorganizowaniem ruchu przesiedleń
czego włościan z gubernii wewnętrznych na Wołyń, 
musiałoby odbić się bardzo niekorzystnie na intere
sach miejscowych właścicieli ziemskich, którzy, wobec 
braku reflektantów na swoje grunta, utraciliby usta
loną już cyfrę dochodów ze swoich majątków. Pod 
wpływem zaś tej ostatniej «wentualności zmniejsza 
się jednocześnie przechodzenie gruntów z rąk osób 
pochodzenia polskiego w ręce nabywców rosyjskich, 
którzy od chwili wydania w mowie będącyih przepi
sów nie kwapią się z nabywaniem majątków w gubernii 
wołyńskiej. Z tych wszystkich względów ministerstwo 
spraw wewnętrznych, pragnąc zapobiedz gwałtownej 
zmianie warunków ekonomicznych miejscowej własno 
ści ziemskiój, projektuje, aby tymczasowe przepisy 
z dnia 14 marca 1892 r. stósować do dzierżawców 
obcokrajowców jedynie stopniowo, a zarazem propo
nuje, by wszystkim przybyszom zagranicznym, którzy 
osiedli w gubernii wołyńskiej przed dniem 14 marca 
1892 r. i przyjęci zostali w poczet gromad miejskich 
i wiejskich, pozostawić prawo odnawiania na zasadach 
ogólnych swoich zobowiązań dzierżawnych na termin 
uie dłuższy nad lat 10 od dnia, w którym nastąpi 
ogłoszenie przepisu niniejszego“.

Wiedeń, 21 lutego. Na wczorajszera posie
dzeniu klubu Hoheuwarta oświadczył Hohenwart, iż 
żądani« Słoweńców w «prawie gimnazjum cylejskiego, 
je«t zupełaie usprawiedliwione, odpowiada tak usta
wom zasadniczym państwa, jak i cywilizacyjnym dą
żnościom Słoweńców. Za zuaną uchwałą klubu w tój 
sprawie, głosował także obecny na posiedzeniu mini
ster Falkenhayn.

Mieden, 21 lutego. (Z Izby deputowanych.) 
Na dzisiejsiem posiedzeniu przedłożył rząd projekt 
ustawy o budowie dwóch gmachów na pomieszczeni« 
instytutów medycznych i jednego instytutu fizykalnego 
przy Uniwersytecie we Lwowie; projekt ustawy o 
rozszerzeniu spoczynku niedzielnego na handel domo
krążny; dalej dodatkowe żądania ministerstwa oświaty 
podwyższenia w preliminarzu oświaty dodatków na 
poparcie wyższych zakładów naukowych żeń.kich 
o 8000 iłr.

Walie zebranie „Dom Przemysłów
odbyło się wczoraj wieczorem o godzinie 81/« na sali 
p. Miśkiewicza przy starym /Rynku nr. 58.

Zebranie zagaił przezes rady nadzorczćj Szamb. 
Cegielski wlasnem przemówieniem, w którem tłoma- 
czył powolny rozwój Spółki chęcią odczekania dla 
jej akcyi najspokojniejszej chwili i najkorzystniejszych 
warunków. Uproszony na przew. powołał p. Szambelan 
na sekretarzy pp. Józefa Rittera i Chocieszyńskiego. 
P. Więckowski odczytsfł sprawozdanie ze stanu kasy 
Spółki, które Czytelnicy nasi czytali już przed tygo
dniem w „Kuryerze“. Pan Ciszewski w imieniu ko
misji rewizyjnej odczytuje sprawozdanie z rewizji 
kasy, przy której znaleziono wszystko w porządku. 
Na wniosek komisji udzielono zarządowi pokwitowa
nia na rok 1894. — Cały zysk Spółki w kwocie 
330,62 m. przekazano do funduszu żelaznego. Po 
nadzwyczajnej długiej dyskusyi uchwalono na wniosek 
Zarządu pożyczkę aż do sumy 100000 m. w której 
to sumie już tkwi fundusz grarancyjuy, udziałowy i 
rezerwowy.

Z rady nadzorczej wystąpili tym razem panowi® 
Gruszczyński Franc., Otmianowski Telesfor, Janicki 
Jan, Samoliński Bolesław i Knapowski Stan. Wy
brano ponownie pp. Gruszczyńskiego, Otmianowskiego, 
Janickiego i Samolińskiego. W miejsce p. Knapow- 
skiego przy ściślejszych wyborach p. Jana Markow
skiego.

Wniosek zarządu, domagający się skreślenia 
ustępu b paragr. 24, wedle którego zatwierdzenie 
projektów nabywauia nieruchomości lub budowli, jako 
też sprzedaży podlega uchwale walnego zebrania —
nie przeszedł._____________________esnBHBBeB9S=E59S5!!59K&sssgB!ne=annKn9BB9«mmBKs

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, piątek 22 lutego.

* Międzyrzecz, dnia 21 lutego. Z dniem 
dzisiejszym rozpoczęła się po 7-tygodniowej przerwie 
nauka religii w tutejszem gimnazjum. Pau minister 
oświaty potwierdzić musi przedstawionego Xiędza 
jako nauczyciela religii, dla tego porozumieuie się 
między trzema władzami wymaga zawsze dłuższego 
czasu. Jak słyszymy, mają w tutejszym kościele pa- 
rafialuym dla licznych Polaków i polskie kazauia 
być zaprowadzone.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w piątek kome- 
dya Bałuckiego: „Dom otwarty.“

Ceny zwyczajse.
W sobotę komedya: „Ciotka Karola.“
Ceny zniżone.
W niedzielę po raz drugi operetka: „Gorąca krew.“
W poniedziałek operetka: „Biedna dziewczyna.“
We wtorek operetka Offenbacha: „Życie paryzkie.“ 

W n‘.ćj wystąpi p. Zimajerowa.
1/ czwartek benefis p. Jakubowskiego. Re

pertuar benefisowy podamy jutro.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Walne zebranie Towarzystwa pszczelarzy poznań-
znańskich i okolicy odbędzie się w niedzielę 24 lutego 
o godz. 2 p. Kowarscha na św. Wojciechu. Na porządku 
obrad sprawozdanie kasowe, obranie nowego prezesa i za
stępcy jego. Odczyt • pszczelnictwie przez p. Grabsa 
z Górczyna. Lasowanie porządków pszczelniczych w wy
sokości 24 m., które z wystawy poznańskiej pozostały. 
O liczny udział członków uprasza się. Goście mile wi
dziani. Zarząd.

* Z powodu wystąpienia ministra Kóllera przy osta
tnich rozprawach polskich w sejmie pruskim pisze lwowski 
„Przegląd :

„Kiedy tam w sejmie pruskim mówiono o sądowni
ctwie, poskarżyło się Koło polskie na wyjątkowe utru
dnienia, czynione ludności polskiej przez sądy we wszy
stkich sprawach cywilnych i karnych. Minister sprawiedli
wości, jak przystoi dostojnikowi, piastującemu taki urząd, 
odrzekł uprzejmie, że wszelkie nadużycia «rzędników są
dowych będzie karcił i żąda od nich, aby nie mieli dwo
jakich miar. To się stronnictwom kartelowym bardzo nie 
podobało; zachmurzyły się one na rząd i poczęły mu 
przedstawiać, że jest przecie dużo spraw sądowych, po
trącających o polityczne stosunki, a więc takich, w któ
rych bezwzględna sprawiedliwość juryzdyczna jest niespra
wiedliwością społeczną i narodową. Naprzykład, może mi
nister zechce dać językowi polskiemu jakiś wstęp do są
dów, aby oskarżony lub świadek mogli się lepiej wytłó- 
maczyć. Gazeta „Post,“ organ „Stowarzyszenia krzewicieli 
niemczyzny,“ z całą otwartością opowiada o złym humo
rze kaztelowców, którzy takitmu rządowi, niestety, nie 
mogą bezwzględnie ufać i to mu prywatnie zakomuniko
wali. Właśnie wskutek tego — powiada ..Post“ — mi
nister Koller tak energicznie, tak zupełnie po bismarko- 
wsku bronił w sejmie oweco stowarzyszenia krzewicieli 
niemczyzny i germanizowanie Wielkopolski wszelkiemi 
środkami proklamswał jako dogmat państwowy i narodo
wy. W istocie, mówił on tak, jak gdyby przedtem prze
czytał wszystkie mowy Bismarcka, Falka, Puttkamera 
i Goslera, natchnął się ich duchem i może w uiejednem 
ich prześcignął.“

* Na posiedzeniu rady miejskiej w środę dał pan 
radny miejski Gtrhardt przy jeneralnej dyskusyi nad eta
tem na rok 1895 96 pogląd na sprawy podatkowe z roku 
1893/94 o ile te na rok obecny przewidzieć się dadzą. 
Nadwyżka podatków, skutkiem nowej ustawy gminnej 
o podatku dochodowym, wynosi 375,000 marek. W pro
jektowanym preliminarzu na rok 1895/96 znajdują się 
żądania podwyższenia pensyi urzędnikom straży ogniowej 
i innych wydziałów. Według tego projektu trzeba będzie 
do gminnego podatku jeszcze dodatku 135 procent pań- 
stwnwego podatku dochodowego. — Nadburmistrz Witting 
oznajmił, że pobór podatku od drobiu, który miał od 
1 kwietnia b. r. nastąpić, trafił na trudności; państwo 
bowiem nie chce tego poboru brać na siebio. Magistrat 
w tój sprawie dalsze czynić będzie kroki — ale czy ze 
skutkiem, tego przewidzieć uie można. Przeczytano po
tem reskrypt ministra oświaty, który pozwala od 1 kwie
tnia b. r. otworzyć szkołę gotowania i gospodarstwa do
mowego w naszem mieście. Zarazem pozwala także, aby 
godziny szkolne ranne zajęte przez naukę gotowania i go
spodarstwa domowego, zostały nagrodzone godzinami po- 
południowemi. Łaźnia ludowa na Nowym rynku, jako 
i kąpiel szkolna w trzeciej szkole miejskiej przy ulicy 
Bydgoskiej, zostaną z dniem l kwietnia do użytku publ- 
czńego oddane.

* Ten sam powiatowy inspektor dr. Baier, • któ
rym pisaliśmy przedwczoraj, że objeżdża szkoły swego po
wiatu i znosi lekcye języka polskiego, wydał do nauczy
cieli swego obwodu inspekcyjnego, według „Pos. Ztg.“, 
następujące charakterystyczne rozporządzenie, datowane 
z dnia 15 b. m.:

„Przypuszczać można (zkąd?), że panom nauczycie
lom mego obwodu inspekcyjnego przedłożony zostanie pol
ski kwestyonaryusz ze strony do tego nieuprawnionej 
z całym szeregiem pytań o zewnętrznych i wewnętrznych 
stosunkach szkoły. Dawanie informacji jest ze względu 
na zaprzysiężony obowiązek tajemnicy urzędowej surowo 
zakazane.

Powiatowy inspektor szkolny 
Dr. Baier.“

* Józef Wieniawski, którego koncert odbędzie się 
w przyszły piątek w sali bazarowej, występował 19 bm,



■W Berlinie w wielkim koncercie z orkiestrą i, jak dono
szą z Berlina, zdobył tamże nadzwyczajne powodzenie jako 
artysta, kompozytor i dyrygent.

Wczorajszy benefis p. Trapszowej zgromadził w 
teatrze dość liczną publiczność. Operetka sama jest bar
dzo tuzinkowym i płaskim utworem z dość pospolitą mu
zyką i nie zasługuje na obszerniejszą wzmiankę. Gra ar 
tystów nie pozostawiła nic ¿o życzenia — pozwolimy so
bie tylko zrobić uwagę, aby p. Łaska w dalszych przed
stawieniach opuściła kuplety, które w wysokim stopniu 
rażą przyzwoitość słuchaczy, a których pominięcie naj
mniejszego uszczerbku sztuce nie przyniesie.

* „Goniec Wielkopolski“ ogłasza szumną odezwę 
„Młodzieży Wielkopolskiej“, która ma zapobiedz karna
wałowej zabawie. Biedne paniusie, które padną ofiarą tej 
agitacyi! Żeby przynajmniej ta „Młodzież Wielkopolska“ 
bez „zabaw publicznych“ zabrała się do ożenku. Kijem 
ich się nie napędzi; chyba tak intercyzka, zapewniająca 
ze 100,000 m. posagu, mogłaby poruszyć ich „żałobne“ 
dusze. A teraz mówmy na seryo: w tak poważnych 
sprawach nie ogłasza się odezw bezimiennych, jeżeli się 
ma pretensyą osiągnięcia skutku. Czemu zresztą obchodzić 
żałobę wstrzymaniem się od „zabaw“? Czy nie lepiej 
byłoby dać żałobie tej wyraz przez wstrzymanie się od 
pisania nonsensów i czczych frazesów?

* Czytamy w „Posn. Ztg “: „Przez kilka miesięcy 
ukazywały się w pewnćj tutejszej gazecie, „Posener Mor 
gen-Żeitung“, dłuższe i krótsze artykuły, traktujące 
o sprawach szkolnych i nauczycielskich. We wszystkich 
tych artykułach krytykowano stosunki szkolne w bardzo 
ujemny sposob. Szczególnie stało się to w artykule 
z dnia 15 grudnia zeszłego reku, pod tytułem : „Po
znańscy rektorowie“, podpisanym przez anonima A Nun- 
quam. , Autor smaga niemiłosiernie czynności poznańskich 
rektorów szkół. Rozwodzi się nad gospodarstwem I 
szkólnem rektorów, jako paszów tureckich — dalćj pisał: I 
„że to co rektor robi w Poznaniu, mógłby zrobić każdy I 
prosty pisarek; że rektorowie mają tylko 6—8 godzin I 
lekcyi, a potem, Bóg wie, czem się zajmują. Oprócz tych I 
inwektyw, znajdowały się w artykułach wyrażenia obra- I 
żające, tak że rektorowie wnieśli przeciw redaktorowi I 
Maks. Kreisowi skargę przed sąd karny. Niedawno spra I 
wa ta toczyła się przed Izbą karną. Przed roz- I 
poczęciem wniósł oskarżsDy o odroczenie terminu, aby I 
miał czas do zawezwania rozmaitych świadków, któ- I 
rzyby fakta w artykułach przytoczone stwierdzić mo- I 
gli. Przewodniczący Izby karnćj odpowiedział na to, że I 
odroczenie terminu nie zmieni sprawy, przyteui zależy to I 
od sądu, czy świadków stawionych przez oskarżonego I 
uwzględnić, czy nie. Na to oskarżony cofnął swój wniosek
o odroczenie. Co do samej sprawy oświadczył, że nie miał in- 
tencyi obrazić rektorów, a na mocy obecnej praktyki sądów 
państwowych, taka zbiorowa obraza karaną być nie może. 
Wniosek oskarżonego, aby wezwano pewną liczbę 
suiadków, między którymi 8 do 10 nauczycieli, 
sąd odrzucił, już z tej racyi, że zdaniem 
sądu obrazy tu na mocy § 186 nie ma. Prokurator 
wniósł o 150 m. kary, ewent. 30 dni więzienia. Sąd 
skazał oskarżonego na 100 marek i koszta, oraz 
oświadczył rektorom, że przysługuje im prawo ogłosze
nia Wyroku w dwóch niemieckich dziennikach. — 
Przewodniczący umotywował swój wyrok tem, że przez 
te artykuły rektorowie zostali ciężko obrażeni i ich po
waga na tem ucierpiała. Zasądzony założył od wyroku 
apelaeyą do sądu państwowego

W łonie Towarzystwa Młodych przemysłowców 
utworzył się wczoraj na zebraniu w tym celu wyłącznie 
zwołanem nowy Wydział ślusarski, do którego należeć 
mogą wszyscy członkowie pracujący w metalach. Po od- 
powiedniem przemówieniu wiceprezesa p. Witkowskiego 
przystąpiono do wyboru Biura Wydziału, w skład którego 
weszli pp.: Samulski. jako przewodniczący. St. Offierski, 
zastępca przewodniczącego i Kopański, sekretarz. W Tow’ 
Mł. Przem istnieją obecnie cztery Wydziały: krawiecki, 
stolarski, szewski i nowo przybyły ślusarski.

* Od panny Maniusi Bnińskiej z Cmachowa otrzy
mał .„Wielkopolanin“ paczkę książek z następującym do
piskiem : „Szan. Red. pozwalam sobie przesłać kilka ksią
żek z mej biblioteczki z prośbą o posłanie tychże biednej 
dziewczynie Kazi Borczyńskiej w Bremie, która tak spra
gniona czytania polskiego.

* Straszne rzeczy wyśledził „Gesellige“. Oto w pe
wnej wsi katolicka dziewczyna chce wyjść za luterskiego 
parobka a nawet na tyle „przejrzała“, że później gotowa 
przyjąć „oczyszczoną“ ewangelią i zostać luterką.

Katoliccy krewni dziewczyny powinni się z tego 
oczywiście zdaniem „Ges.“ cieszyć, ale to są nieskłonni do 
zgody z Niemcami Polacy, więc oburzają się na „roznmną“ 
dziewczynę i odwodzą ją od „chwalebnego“ zamiaru. 
Gdyby to byli zwykli śmiertelnicy, możnaby sią śmiać 
z ich „nierozumu“, ale główny przeciwnik zamiarów dzie
wczyny, jej brat rodzony, służy — o zgrozo! — w Ber
linie cesarzowi jako gwardzista. Tam nasłuchawszy się 
w koszarach klątw przeróżnych, korzysta z nabytych wia
domości, aby siostrę przekonać i napisał jej list prawdzi
wie siarczysty.

Korespondent „Geselligera“ — zapewne polujący na 
duszę dziewczyny predykant lub jego pomocnik stresz
cza list owego berlińskiego gwardzisty do siostry, na „do
wód“, że zgoda z Polakami nie możliwa. Widocznie jest 
on zdania, że my nietylko narodowości ale nawet religii 
bronić nie mamy prawa, kiedy przeciwnie krzewicielom 
niemczyzny i protestantyzmu wolno bez przeszkody odwo- I 
dzić nasze siostry od ojców wiary i narodowości.

Nawet poufną wymianę zdań między bratem a sio- I 
strą wątpimy czy za wiedzą autora i adresatki wyży- I 
skują nasi najserdeczniejsi, byle nam tylko dać szturchańca,
Cel w tym wypadku godzien jest zupełnie środka.

Zaiste, w niektórych kołach znikło już wszelkie po
czucie uczciwości i moralności.

* Wlnlary. Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze- I 
mysłowców odbędzie się w poniedziałek 15 lutego o godz. t 
/i8 wieczorem w lokalu pana Piotrowskiego w Urbano- I

wie. Na porządku obrad odczyt. Szanownych członków I 
upraszamy o liczne i punktualne przybycie. Goście przed- I 
stawieni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Z nad Watty. Z polecenia pana pastora w No- 
wemmieście, tego samego pana, który to niedawno do skła- I 
dek na budowę zboru prot jstanckiego w Żerkowie tym I 
argumentem pobudzał, że Polacy się natrząsają z ewanie- I 
Jików, iż w sąsiedztwie bydląt nabożeństwo swe odprawiać 
muszą, — zbierają teraz po okolicy ofiary na jakiś za
kład dyakonisek w Poznaniu. Odezwa napisana tylko ] o 
niemiecku, a przecież posłaniec chodzi także po domach i I 
chatach polskich, a kiedy go się ludzie nie rozumiejący 
tego niemieckiego pisma pytają, na kogo on to pieniądze I 
zbiera, to powiada: „Na szaretki“. Tym argumentem I 
nierzetelnym, boć przecież dyakoniski nie szary, jeno czarny I 
mają habit, a więc nie można ich natywać szaretkami, I 
jak słusznie lud nasz nazywa Elżbietanki i Siostry Miło
sierdzia — chwyta przecież kolektor wielu naszych Pola-

| czków za serca i dają ile mogą dla tych rzekomych sza- 
I retek, czegoby czynić nie powinni, choćby dla tego samego, 
I że odezwa tylko w samym niemieckim języku napisana. 
I Zdaje się, że „nasi najserdeczniejsi“, szczególnie z pobliża 
I fundatorów firmy „T. H. K.“, chcą amtsspracbę roz ią-
1 gnąć i na sprawy miłosierdzia.

* W Jeżycach rozporządzenie ministeryalne nakazu- 
I jące uczyć dzieci języka polskiego w klasach średnich 
I znów ograniczyła władza szkolna tem samowolnem roz- 
I porządzeniem, że z dwóch lekcyi czytania i pisania po 
I polsku skreślono jednę tygodniowo! Głośny protest po- 
I winna gmina wnieść o takie pokrzywdzenie do król.
I rejencyi, a wrazie nieuwzględnienia, przejść do najwyższych 
I instancyi!

* Dowiadujemy się z Warszawy, • że panna Ga- 
I bryela Chłapowska, córka ś. p. Macieja Chłapowskiego

z .Czerwonćj Wsi zaręczyła się' z panem Bolesławem 
I Skirmuntem ze Szematowszczyzny w powiecie lidzkim na 
I Litwie. — U nas w Poznaniu także nie na próżno prze- 
I szedł karnawał; zapisujemy tu zaręczyny panny hrabianki 
I Mielżyńskiej z Łąki z p. Gajewskim i panny Ewy Chła- 
I powskiój z p. hr. Karolem Potulickim. A może i do 
I końca karnawału znów coś nowego będzie do zapisania !

* Szkoła średnia w Inowrocławiu. Rada miejska 
powzięła na dniu 19 lutego ważną uchwałę, gdyż jedno-

I zgodnie dale zezwolenie na założenie od 1 kwietnia r. b. 
szkoły średniej. Wiadomo, że w tym celu wybrano oso
bną komisyą, która zasięgała w tej sprawie rady p. Win
tera, inspektora szkolnego na powiat inowrocławski. Re
ferentem komisyi był p. Schulte, który postawił wniosek, 
po 1) aby uznać potrzebę założenia w Inowrocławiu szkoły 
średniej; po 2) aby na początek tylko jednę utworzyć 
klasę, a następnie co rok lub w danym raz e i prędzćj 
dodawać nową klasę; po 3) udzielaną ma być fakultaty
wnie w projektowanej szkole nauka języka polskiego po
2 godziny tygodniowo; po 4) na pierw-ze potrzeby zało
żenia otworzy się magistratowi kredyt na 2000 m ; 5) 
nauczyciel, którego się ustanowi, ma pobierać rocznie 1800 
m.; 6) szkólne dla miejscowych i zamiejscowych ma wy
nosić 3 m. miesięcznie.

Wnioski powyższe przyjęli członkowie rady jedno 
głośnie; zaznaczamy, że także co do nauki języka pol
skiego niepodniosła się żadna opozycya. W prawdzie uchlała 
ta traktuje sprawę nauki języka polskiego po macoszemu, 
gdyż czyni ją fakultatywną czyli dowolną, jednakże i tęod- 
robiuę życzliwości przyjąć należy z uznaniem.

Referent, uzasadniając wniosek komisyi co do zało
żenia szkoły, wyrzekł, że miasto poniesie pewne ofiary, 
ale wypada coś koniecznie uczynić dla dobra średaićj 
klasy, a szczególnie dla rzemieślników. Nie każdy może 
i chce posyłać chłopców do gimnazyum, zresztą dla prze
mysłowców, jak doświadczenie pokazuje, nis jest nauka 
gimnazyalna korzystną. Szkoła elemsntarna nis może dać 
takiego wykształcenia, jakie jest potrzebne dzieciom śre
dniej klasy.

Z czasem ma się urządzić 6 lub 7 klas. Rektor ma 
być ile możności z akademickim stopniem. Przez napływ 
uczniów do szkoły średniej zmniejszy się ich liczba w szko
łach elementarnych, co się przyczyni do zmniejszenia 
kosztów.

Inowrocław zyskuje obecnie już drugi zakład na
ukowy dla klas średnich, gdyż od zeszłego roku istnieje 
w Inowroałswiu szkoła rolnicza zimowa, przy której za
kładaniu przyrzekano uwzględnić język polski; obietnica 
ta jednakże dotąd nie jest wykonaną.

* Ślub. W sobotę w kaplicy Matki Boskiej w ko
ściele 00. Karmelitów na Piasku w Krakowie X. ka
nonik Sobierajski pobłogosławił związek małżeński po
między p. Kaźmierzem Siemianowskim, sekretarzem rejen

I cyjnym w Poznaniu, a panną Zofią Eliaszówną, córką 
I znanego i powszechnie poważanego artysty-malarza, prof.
I Walerego Eliasza i Natalii z Nyczów.

* W niedzielę po południu wybuchł na Górnym 
I Ślązku w filialnym kościele w Kamrowie, w powiecie 
I rybnickim, ogień. Spalił się boczny ołtarz, kosztowny 
I obraz i jedna chorągiew. Dym z ognia i gorąco zrujno

wały także całkiem organy. Kościół byłby się cały spa-
I lił — ale wiele ludzi przyszło rychło na nieszpory za- 
I dzwoniono w sam czas na gwałt, cała wieś zbiegła się 
I na ratunek i kościół uratowanym został.

* W miesiącu styczniu b. r. prz-robiono w 14 cu- 
I krowniacb Księstwa 1,948,064 podwójnych centnarów bu- 
I raków. W Pakości przerobiono 6,385,273 podwójnych 
I centnaiów — w całem państwie 10,472,226 podw. cent.
I Księstwo więc zajmuje drugie miejsce, trzecie Hanower 
I z 967,058 podw. centn.

* W kościele w Tarnowicach w Galicyi zwalił się 
podczas nabożeństwa starożytny wielki ołtarz Wiele osób 
odniosło ciężkie uszkodzenie a jedna kobieta ze strachu 
straciła mowę.

* W blizkośol miasta Moskwy 30 gimnazyastów, 
jeżdżąc na łyżwach, załamało się na lodzie. Wszyscy uto
nęli Dotąd nawet ich ciał nie znaleziono.

* Piszą nam z Torunia: Po sejmiku gospodarskim 
odbył się w Arturhofie bal tak świetny, jak nigdy dotąd. 
Gości zebrało się przeszło 200 osób z Prus. Księstwa 
i Królestwa. Tańce szły ochoczo do 7 rano. Prowadzili- 
je panowie B. i M. z umiejętnością i elegancyą. Świat 
żeński odznaczał się skromnością toalet, ale za to obfi
tością wdzięków. Królową balu była piękna blondynka 
z Prus Zachodnich, którćj nieledwie dorównywały co do 
wdzięku dwie hoże Kujawianki. Mówiono, że ponieważ 
na balu było dużo par narzeczonych, to ich będzie po 
balu jeszcze więcej. . Lokal świetny, nadawał się dosko
nale do zabawy. Skarżono się tylko z wielu względów 
na gospodarza Szkoda, że ojcowie nasi zbyt szczupłe 
zbudowali „Muzeum“ dla tak gromadnych a świetnych 
zabaw. Dziś my za to cierpieć musimy, aleć się to 
przeboli.

* Oryginalna deput-»cyi. Pod wodzą antysemickiego 
posła wiedeńskiego, dr. Gesmanna, którego Galicya tyle 
obchodzi, co nas zeszłoroczny śnieg, odbywała temi dniami 
deputacya włościan z powiatów bialskiego, wadowickiego 
i wielickiego pielgrzymkę po biurach ministeryalnych we 
Wiedniu, występując w obronie X. Stojałowskiego i pro
sząc między innemi o wypłacenie mu dochodów, jakie pa
rafia kulikowska przynosiła podczas jego suspensyi, o nie- 
przeszkadzanie mu w urządzaniu wieców chłopskich itp.
Z ciceronem swym, z którym nie wiadomo w jakim ję
zyku się porozumiewali, obeszli włościanie galicyjscy ko
lejno biura ministerstwa oświaty, sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych, a na końcu byli u prezesa gabinetu ks 
Windischgraetza

* Jenerał-major Dymitr Palicyn umarł dnia 19 bm. 
w Warszawie nagle na anewryzm serca. Zmarły był pre
zesem dyrekcyi teatrów od czerwca 1889 roku do czerwca 
1892 r., w czasie przebudowy Teatru Wielkiego, którą 
w znacznej części kierował. Prezesem rady a olei wiedeń
skiej był od roku 1889 do 1894, brał nadto udział w ko- 
misyach budowy szpitala w Tworkach, kanalizacyi, elewa
torów zbożowych itd.

* Berlin. Na dochód szkółek polskich w Berlini
odbędzie się w niedzielę, 24 lutego r. b. na sali Louisenstr 
Concert-Haus przy Alte Jakobstr. 37 amatorskie przesta
wienie. Odegranem będzie staraniem „Koła dramatycz
nego Tow. Przemysłowców polskich" : 1) „Lekcya śpiewu“, 
fraszka scenicna ze śpiewami w 1 akcie; 2) .0 Józie“, 
komedya w l akcie; 3) „Bartosz z pod Krakowa", obra
zek narodowy ze śpiewami w 1 akcie. Początek o godz. 
8 wiecz. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O liczny 
udział Rodaków prosi uprzejmie Komitet.

* Tryumf katolicyzmu na wschodzie. Dzinnik bel
gijski „Courrier de Bruxelles“, podaje ciekawe szczegóły 
o rozwoju katolicyzmu i pięknej działalności misyi na 
wschodzie, streszczamy też godny uwagi ustęp o tamecznych 
stosunkach religijnych. „Pomiędzy dysydentami na wscho
dzie ruch się teraz wielki objawia — pisze „Courrier“ 
w swym ostatnim numerze. — Z nestoryanów, którzy 
przez 1400 lat trwali w odszczepieństwie, obecnie 100 000 
osob zgłosiło chęć przejścia na łono Kościoła katolickiego. 
X. Tomasz Ando, Arcybiskup z Urmiah w Persyi, z 50 
kapłanami zaledwie podołać może obowiązkom, które 
urosły mu w skutek tego faktu. Podróżuje więc od 
miasta do miasta, od wsi do wsi, a wspiera go dzielnie 
nowonawrócony patryarcha nestoryański, Szymon. Równie 
pomyślne wieści dochodzą z Mezopotamii i Syryi. — 
Dominikanie z Mossul i kapłani chaldejscy nawró
cili w ostatnim roku bardzo wielu Chaldejczyków 
i wyznawców wschodnich. W obec panującego na 
Wschodzie przepychu, jedną z największych trudności dla 
kleru katolickiego jest jego ubóstwo, ubóstwo takie, o ja
kiem w Europie nie ma się nawet wyobrażenia Biskupi 
i kapłani mieszkają w nędznych chatach, a odziewają się 
łachmanami ; to też na przyzwyczajonych do zbytku działa 
ten widok prawie odpychająco, zwłaszcza wtedy, gdy pa
trzą na dostatki misyonarzy anglikańskich. A jednak 
łaska Boża pozwala tym nędzarzom pracować z tak zdu- 
miewającem powodzeniem ! Nie ulega wątpliwości, iż 
głos znanego z konserwatyzmu i za°ad ściśle religijnych 
„Ktiryera brukselskiego“ zaradzi złemu i wyworzy na 
wschodzie warunki w których poświęcający się dla d jbra 
cywilizacyi i Kościoła kapłani katoliccy, skutecznie będą 
mogli działać przeciw angielskim misyonarzom stojącym, 
jak wiemy, na żołdzie kompanii wschodnio-indyjskiej
i środkowo-afrykańskiej, a torującym handlowe drogi 
Anglikom.

* Z Petersburga donoszą, iż ze względu na ważność 
poruszonej przez adw. Suligowskiego z Warszawy kwestyi 
roformy taryf zbożowych referat „O kulturze rolniczej 
i taryfach zbożowych", odczytany przez p. Suligowskiego 
przed trzema tygodniami na posiedzeniu Towarzystwa po 
pierania rosyjskiego handlu i przemysłu w Petersburgu, 
Towarzystwo wydrukować poleciło w „Pracach“ swoich, 
których zeszyty mają się ukazać za 2—3 tygodnie.

* Kalendarz Jutro w eobotę dnia 23 lutego św. 
Fulgentego w.

Wschód słońca e gadzinie 7 minut 2. Zachód 
o godzinie 5 minut 26.

Z Oniexna, dnia 21 lutego. (Ś. p. X. Zygmunt 
Górski.) Od dwóch tygodni duchowni i katoliccy miesz
kańcy Gniezna zaniepokojeni byli nagłą chorobą, która- 
na łoże boleści rzuciła młodego kapłana, X. Zygmunta 
Górskiego, wikaryusza farnego. W dniu Matki Boskiej 
Gromnicznej po kazaniu, wygłoszonem z natężeniem, za
pad! X. Górski na krwiotok który w przeciągu trzech 
dni 17 razy powtarzając się w sposób gwałtowny, ubez 
władni! młodego kapłana, a mimo spiesznej pomocy lekar 
skiej życie jego ustało w nocy z soboty na niedzielę, ku 
powszechnemu żalowi wszystkich, którzy mieli sposobność 
go poznać i przypatrzeć się jego pracowitości pełnej, gor
liwości i poświęcenia. Wyświęcony przed Bożem Naro
dzeniem r. z. 4 tygodnie tylko pracował w winnicy 
Pańskiej, ale jak pożyteczna i budująca to była praca, 
najlepszym tego dowodem był ok zały pogrzeb W wto
rek o godz. 5 odbyła się eksportacya — w środę zaś 
o godz. 10 rozpoczęło się żałobne nabożeństwo. Kościół 
farny szczelnie napełnili parafianie, stawili się wszyscy 
duchowni rozległego dekanatu, Prześwietną Kapitułę re
prezentował JW. X. kanonik Spors, obecni byli wszyscy 
miejscowi duchowni, alumni z seminaryum miejscowego 
wraz z profesorami, a z poznańskiego seminaryum przy
była deputacya 10 kleryków. Po odśpiewaniu wigilii 
mszą żałobną odprawił stryj nieboszczyka, X. proboszcz 
Górski z Rynarzewa, z asystą kleryków, poczem X. Je
zierski, wikaryusz archikatedralny, wygłosił mowę po
grzebową, nawięzując ją do słów mędrca Pańskiego: 
„Podobała się Bogu dusza jego: dla tego pokwapił się 
wywieść go z pośród nieprawości“. Wdzięczna to rzecz 
była dla mówcyj wysławić skromny żywot młodego nie
boszczyka, który i w szkołach i w seminaryum kolegów 
budował czysto cią obyczajów i niestrudzoną obowiązkowo
ścią, ztąd tóż zawsze cieszył się szczególniejszem zaufa
niem u przełożonych. Mówca wskazał na źródło tych 
cnót, na dom rodzicielski, z którego ś. p. X. Górski wy
niósł :ywą wiarę, która przfez całe, choć krótkie życie, 
była-mu przyświecającą pochodnią. W pięknej apostrofie 
zwrócił się mówca do matek ihrześciańskich, zachęcając je, 
aby przez pobożne wychowanie dzieci przysparzały Ko
ściołowi przyrostu, za przykładem zacnych rodziców nie- 
bożczyka, którzy jedynego syna oddali na służbę Bożą, 
a. teraz w smutku pogrążeni z złamanem sercem tę na
dzieję życia swego kładą do grobu.

Mówca pogrzebowy przytoczył z życia zmarłego 
szczegół jeden, rzucający bardzo chwalebne światło na 
prowadzenie się niebożczyka. W biórku ś. p. X. Gór
skiego znaleziono książeczkę z napisem: „na przypadek 
nagłój śmierci“, w której niebożczyk za dni zdrowia 
jeszcze z drobiazgową akuratnością zapisywał inteneye 
mszalne i co komu jest winien. Widocznie o śmierci 
ciągle myślał i na nią był przygotowany, a po życiu tak 
prawem i wzorowem mógł mieć nadzieję sowitej zapłaty 
w wieczności,

Pochód żałobny na cmentarz św. Piotra był oka
zały; prowadził go Przew. X. dziekan Nożewnik, a brał 
w nim udział także JW. X. Prałat Dorszewski. Był 
to j>den z największych pogrzebów, które tu pamiętamy 
z ostatnich czasów.

Oby Bóg pocieszył rodziców niebożczyka w ich 
ciężkim smutku.
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* 8tan wody w Wrrole. Dnia 20 lutego rano 0,94 
m. Dnia 20 lutego w południe 0,94 m. Dnia 21 lutego 
rano 0,90 m.

Przybyli <1» Poznania.
Poznań, 21 lutego.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Bnińska z Gułtów, pani 
Mukułowska z Kotlina, Taczanowski z Naramowic,

Sczaniecki z Michorzewa, Moszczeński z Kołybek, 
Breza z Więckowie.

HOTEL|VICTORIA. Telefon 84.
Pani Kowalska z synem z Wysoczki, pani Biegań
ska z córką z Cykowa. pani Brodowska z córką 
z Psar, Grabski z żoną z Kunowa, Zakrzewski 
z Osieka, Breza z Więckowie, Przyłuski z Łagie
wnik, Lipski z Górzna, Zabłocki z Osieka, Breza 
z Drezna, Mieczkowski z Niedźwiedzia, Potworowski 
z Kossowa, Bujno z Łęki, Skoroszewski z Lutyni, 
Chłapowski z Markówca, Rutkowski i Niegolewski 
z Ławicy, Dobrzycki z Włókna, Daube z Drezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Zalewski z Gorgolewa, Becher z Zgorzelic, Piasecki 
z Poznania, Lublin i Lehmann z Berlina, Michalo- 
wit.z z Wrocławia, Mannheimer z Frankfurtu.

W li ł h d li 1,
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po

znańskiej złożono:
Za pośrednictwem p. Janaszewskiej z Puszczykowa!: 

X. Gidaszewski z M> sisy 1,50 m. P. Perkiewicz 3 m. 
Hr. Raczyńska z Rogalina 40 m. Razem 44,50 m.

Dr. K usztelanowa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 22 lutego. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: śnieg.
Okowita spok.
Cena wypowiedz. —, . Wypowiedziano —w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 60-ta 49,40 m., 70-ta 29,90 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49.40 mrk.,
70-ta 29,90 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu i TOWAR
d. 22 lutego 1895 , piękny średni ' pośledni

Pszenica . . . . . 100 kilog. 13 70 13 10 12 50 —
w , . . _ — _ _ —

Żyto................... 10 4d 10 20 _ _ __
Ję zmień . . . 12 50 10 40 9 70 _.
Owies .... 0 90 0 10 9 70 _
Groi l. wrzący — - — — — — —

„ na paszę . — — —
Kartofle . . . _ _ _ _
Wyka .... _ _ _ _ _ —
Rzepik .... — — _
Łubin żółty . . _ _ _ _

„ niebieski . - - - - -
Berlin, 21 lutego 1895.

Wiatr Z., ^termom. rano 0°, barom. 768 mm.
Powietrze: mróz.

Z powoda lepszych referatów amerykańskich polepszył się 
także tutejszy targ. Za pszenicę i żyto płacono 1 markę więcój.— 
Także owies znajdował kupców, natomiast targ na kukurydzę 
spokojny. — Mąkę rżaną noto z ano 10 fen. wyżój. — Olój rze- 
piowy i okowita bez zmiany.

Wrocław, 21 lntego 1895 -,

Postano w i « u i a z. a 100 ki l 0 gt amó W

miej s dój cię
naj

żki
naj-

śre
naj

dni
naj-

lekki
naj-

towar
naj-

Jeputaeyi targów wyż. niz. wyż. n IŻ. yż. niż.
M| F. M F. M F. M F. M F. M K

Pszenica biała 13 80 13 50 13 30 12 80 12 50 12 00
Pszenica żółta 13 70 13 4 13 20 12 7' 12 40 11 90
Żyto , . . 11 10 11 Od 10 90 10 8 10 50 10 50
Jęcznueń . . 80 13 00 12 00 1< 50 9 70 8 50
Owies . . . 11 30 11 00 10 60 n 40 10 10 9 80
i-lroch 13 50 12 50 12 0) u 5 11 Ot 9 50

Hambarg, 21 lutego Okowita spok., luty-marzes 
l8*/s żąd. marzec-kwiecień 18s/4 ząd., kwiecień maj 19— żąd., 
marczerwiec 19’/< ^'Vi. Kawa good average Santos za ma- 
rzt-c 79 , za maj 78—, za wrzesień 77—, za gradzieû 741/*.
Usposobienie: włok. Obrót 15o0 worków.

Magdeburg, 21 lutego. Cukier ziarnic j eąci. 
«n 9,90, cukier ziarn. earl. 8»“,b 9,45 k tiar, ezcl.,

Ó“/o Kendeiu —,—. ilrugi produkt exc. o btendem. 6 90. 
Usposobienie spok. Kańnada chlebowa I. 2150 rtaitoada 
chlebowa U 21 z5 mielona refln. z beczką 21,75 met. Melis I. 
-• neezką 20,75 . Spok. Cukier surowy I. rrodukt transite 
r. statek Hamburg za luty 9.121/, płac. 9,17‘/j xąd., marzec 

9.10 i»ac. 9 15 ząu., kwiecień 9,15 piać. 9 15— zą.u,
maj 9.22ł/j ac, 9,25— ząu. Spok. 'tbr.i tygodniowy w cu
krze surowym , ctr.

«.i. i ■
Spostrzeżeń a meteorologiczne w Poznaniu

w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

21. Po polud- 2 753,6 Z. silny zachin — 07
21 Wiecz. 9 750,5 Z. umiark. zachm.') - 1.0
i 2 Rano 7 749.1 PmZ. silny. zachm.2) - 0,0

') Przez caty dzień śnieg. a) Nocą śnieg
Unia 21 lutego maiiinuin clenia 1,4* u

. 21 Hiinimnio „ — 4.0’ .

PABRYKA
papierosów i tureckich tytuni(101)

I. F. J. KOMENDZ1MSKI W OREZMIE
z-racz Umownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej.

21 22
Niem.3%poż.pań.

20
98 40

21
98 60

na maj . . . 138 60 137 60 CouSol. 4“/0 . . 105 50 105 60
na czerwiec . . 139 — 138 - Consol. 3l/2v/0 . 104 7o 101 7 0
Zyto wzmóc. Pozn. 4°/01. zast. li 3 70 103 75
na maj . . . 118 117 75 Pozn. a^/ol.zast. 102 — 102 10
na czerwiec . . 118 50 1.8 25 Pozn. 4% 1. rent. 105 75 105,80
Olej rzep, słabo. Pozn. 3’/2°/o1 r nt lo2 6i 102 60
na maj . . . 42 8 42 60 Poznań, oblig. . 102 10 102 10
na czerwiec . . 42 90 42 6o Nowa Pozn. poż. 102 10 102 20
Okowita stale. Austr. banknoty 164 85 165 —
eksportowa . . 32 60 32 70 Austr. renta srbr. 90 40 90 30
na kwiecień . . 37 70 37 80 Ros. banknoty . 219 50 219 50
na maj . . . 37 iO 38 — Ros. listy zastaw. 102 50 102 40
na lipiec . . . 38 60 38 60 Węg.4°|0 renta zł. 102 «0 1«'2 60
na sierpień . . 38 80 38 90 Węg.4"!o „ kor. 97 20 97 10
na wrzesień . . 39 10 39 20 Aust. kred, akcye 251 10 250 60
spożywcza . . 52 20 52 40 Lombardy . . 43 90 43 90
Owies Disconto com. . 206 — 206 50
na maj . . . 113 50 113 25
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 00 000 dosyć stale.
okowity kw. eksp. 0,000 0,000

n n spoż. 0 000 0,000
Szczecin, -¿2 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 21 I 22 
Pszenica słabiej, 
na kwiecień maj. 137 ¡137 —
na maj-czerw. . 138 —¡138 —
Żyto słabiej.
nakwiecień-maj. 116 60116 — 
na maj czerw. . 117 25116 75 
Olej rzep- nicztn.
na kwiec.-maj. 43 — 43
na wrześ.-paźdz. 43 — 43

Okowita słabiej.
w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum 
w miejseu . .

21
31 40

22
31 30

10 26 10 26



Dziś po południu o 4-tej zasnął w Panu prawie bez boleści na 
porażenie jelit, opatrzony dwukrotnie śś. Sakramentami.

X. Franciszek Kedrowski,
proboszcz Orzechowski,

w 75-tym roku życia. (1120)
Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek po południu o godzinie

3-ciej, wigilie rozpoczną się nazajutrz o 9 tej z rana. R. i. p.

3F’oloixxsls:x.

Wąbrzeźno, d. 20. 2. 95 r.

Dziś po poi. o 2-giój oddał Bogu ducha po długoletnich, cięż
kich cierpieniach na gościec, opatrzony kilkakrotnie śś. Sakramentami

X. Teodor Koerner,
proboszcz Błędowski,

w 53-cim roku życia. (1121)
Dla 40 godz. nabożeństwa odbędzie się eksportacya w piątek

a pogrzeb nazajutrz o 9-tśj z rana. R. i. p.

Wąbrzeźno, dnia 20 lutego 1895.

(995)Tylko co wyszła z diuku broszura p. t.:

i zebranie treściwe głównych prawd wiary świętej
zastosowanych do potrzeb parafialnych 

przez ks. Fr. S.
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami.

Cena egzemplarza 4 fen., 100 egzemplarzy Mrk. 3,00. 
Nakład Księgarni Katolickiej

Dis Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej powyższą kwotę w li- 
ście w znaczkach pocztowych otrzyma wyż wymienione broszury franco.

J
Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut reli f) z masy mozajko- 
wój trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznany b prz-z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na
wet z Ameryki jako i liczne uznauit i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko uje się rówu eż kapliczki z sta
cjami <jako kalwaryą) z staczu-go kamienia 
trwa!szego od piaskowca, oraz figury Św. 
Pańskich z tego samego mat-ryalu. Boże 
męki i t. d. (1070)

Baldachiny, chorągwie dla kościołów 
i towarzystw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewammi jako i artystycznie haltowiinemi. 
Chorąg-ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla T warzystw i Bractw pod‘ug rysunków, 

_ których wybór nadsyłam.
Ołtarze i ołlarzykl do noszenia. ambony, konfe»yonały, 

chrzcielnice, krzyże i latarki proccsyonalne, kieree, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże i łódki, monstrancje, kieli
chy l puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tuwalnie I umbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materytrlów franko.

Na Wielki Post.
Mam zaszczyt zawiadomA Szan. 

P. T. publiczność, że handel mój 
korzenny, o ■ oców, delikatesów, wó
dek i win zaopatrzyłem na nadcho
dzący WlellŁi Kost w wielki 
wybór wszelkich artykułów spoży
wczych postnych, jako to:

kawior astrachański, sar
dynki w oliwie, marynaty 
wszelkie, wyborowe sery 
zagraniczne i krajowe, wę
dzone ryby, świeże ryby mor
skie i rzeczne, makarony itd. 
Ceny nader umiarkowane, usługa 

skora, wysyłki na prowincyą od
wrotną pocztą. (1122)

Z uszanowaniem

St. Zfętkiewicz,
w Poznanin, róg ulicy Wił -el 

mowskiej i Nowej.

Onuteb & Koppsl

Berlin S. W., TempellioferlTfer 25.
i filiami w Królewcu. Gdańsku, Wrocławiu, Hamburgu, Lipsku, 
Durliuuodzie, Kolonii n R., Monachium Strassbnrgu w Alz„ Pradze 

Wiedniu, Budapeszcie
są fabrykantami wsztik:ego rodzaju materyałów do budowy

kolGI j podejmują się budowy

mniejszych linii kolejowych
W i mlii*'/ nnnnaliich łgczgcytli szu Meiowycli

biorą także finansowy udział przy - olejach któryih budowa im została 
powie-zoną. (1023)

Fritz Arens
uie pomylić z M. TI. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysięż-.ny przez Przew. Ordyna- 
lyat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocław iu, rozsyła

Wlaa mszft&e I gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0.8
Laubenheimer d jrz. „ l.- o
Erbacher dojiz. „ 1,25—1.0
Johannisbcrger dojrz. „ 2 00
Tokaj, azyat. b. dojrz , 1,75
Cena za litr włącznie butelki frhnko 
Moguneya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po 2 butelki. <754)

zupełnie w dobrym stanie 63 
ctm wysoka jest tanio do na
bycia u Józefa Piotro
wskiego, dekoratora kościo
łów w Poznaniu, plac Wil 
helmowski ur. 18. (1030)

Osiadłem jako

w Ełku w Pragach wschoi. 

Raczkowski.
adwokat. (Ui8)

ZTo-\7śre pvł.'tolI3rac37-e

Spółki Wydawniczej Polskiej
w" Krakowie.

(Ostatnie nowości ozna zonę znakiem nv)
Abgar-Sołtan. 1 wiejskiego dworu. Nowele, str. 28l. Cena złr. 2.—, 

w ozdobnój oprawie złr. 2,50.
f Antoniewicz Karol Ks. Poezje Relig-jue. Wydał ks. Jan B a- 
deni T. J. Str. 155. Wydanie wytwornie wytłoczi-ne na najpiękniej
szym welinie z lieznemi wini tami i por'retem aut ra w szacie duebo- 
wnćj, z okładką przyozdobioną rysunkiem Tondosa. Cena złr. 1,50.

W ydawca kończąc przedsłowie mówi: Niechże idą te pieśni, pioseuki, 
wszędzie gdzie za życia szedł ich twórca, ciesząc. Ou z równą mi- 
łoś.ią szedł, z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich 
pałacach, w wiejskich zagrodach w miejskich kamieniczkach; niech 
idą tum teraz pieśni jego, niech prowadzą daléj rozpoczęte przez niego 
dzieło, kształcą, uszlachetniają, poduo.zą katolickie polskie serca!

F* Bukowski Julian Dr. Ks- 0 reformie nauki religli w szkołach 
gimnazjalnych. Sir. 90. Cena 40 ct.
f Burckhardt J. Kultnra odrodzenia we Włoszech. Tłoma zenie 
z trzeciego »jdania, poprawionego przez L. Geigera. Tom 1. str. 
308. złr. 2 60, w ozdobnój oprawie złr. 3, —.

Słynny krytyk, Profes r I)r. Hubert Janitschek pisze: „dzieło Burek- 
hardta odznacza się takiem bogactwem wiedzy, że nie podobno objąć 
je od razu, trzeba się w nie wczytać przez długie lata'. - Tłorna- 
czenie bardzo staranne.

Caro Leopold Dr. Pomoc dla •ololków w Austryl. Cena złr. I,—.
Czubek Jan, prof. girnn Wacław z Poloka Potocki. Nowe szcze

góły do żywota poety. Str. «4. 50 ct.
Farrar F. W. Mrok 1 Brzask. Powieść z czasów Nerona. 3 tomy 

w je nym, str. 331. Cena złr. 2,40, w starannej i ozdobnój opra
wie złr. 3,—.

Sceny te z czasów Nerona malują żywemi i straszneini kolorami 
mrok dogasającego w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek staroży
tnego świata, gdy się zdawało, że „i bogi i ludzie «za eją“ — 
a brzask ¡ o ój epoki, nad którą weszła wspaniała jutrzenka praw 
dy, uw i dat iając ogrom zwycięstwa i tryumfu Chrześciaństwa. 
Dzieło Parrara doizesało się kilkunastu wydań w oryginale. 
r Górski Piotr. Samorząd gminny. Tom L, str. 371. Cena zlr. 
3 50, Książka ta. owoc długich studyow zawiera zarówno nau
kowy rozbiór istniejących urządzeń, jak i praktyczne 
wskazówki, potrzebne przy codziennem urzędowaniu 
władz rządowych i automieznych. Dod ny je,t przytem 
obraz urządzeń administracyi lokalnój we Francji, Angl i, Prusiech 
i t. d., a w końcu projekt reformy gminnój na podstawie 
porównawczój.

Kalinka Waleryan X. Dzieła, tom III I IV. (lisma pomniejsze, tom 
I 1 II). Zawierają ua 6-3 stronach 30 prac znakomitego autora tre
ści przeważnie historycznój. Cena tomu 1,80, opr. w płótno 2 30. 
Cena obu tomów Pism pomniejszych złr. 3,60, ozdobnie opr. złr. 4 60. 

F” Sejm esteroletBl. (Zbiorowego wyd. tom V i VI). Wyda
nie czwarte, str, 728. Tom I i U. - Cena zlr. 3,60, w ozdobnój 
oprawie zlr. 4,60.
f Kluczycki Stanisław. Niebo I Ziemia, pogodanki popularno-nau
kowe. — W 4 ce. str. 33 i 620. Cena z*r. 8 — w bardzo wykwin- 
tnój oprawie złr, I# — ze złoconemi brzegami złr. 12.

Pogodanki — jak autor mówi w przedmowie — uie są system ty
cznym wykładem astronomii i kosmografii; zawierają one zestawienie 
tego, co się mówi w kółku przyjaciół przyrody w ogólniej- 
szem znaczeniu, Tek.t ilustruje kilkaset rycin, liczne c h r o- 
molito grafie, tablice sferyczne i 1 heliograwura; wszystko wy
konane pieczołowicie, starannie i z przepychem, który dorównuje naj- 
ozdobniejszym francuskim edition de lnie.

Dzieło to wypełnia lukę w przyrodniczói literaturze naszej i zaró
wno dla osób dojrzałych jak i starszój młodzieży u iłą i p żyteczną 
lekturę stanowi.

Koźmian Stanisław. Ludwik Wodzickl. Życiorys str 1'8. Cena zlr. 1, 
na papierze welinowym zir. I 50.

SMf* Lepszy Leonard. Wspomnienie artysty. Urywki z pamiętnika. 
Wydanie wytworne, na wzór paryskiój „Collection Guillame“, z li- 
czn-mi winietami i 18 rycinami Edwarda Lepszego. Cena złr. 2,50, 
w bardzo wykwintuój oprawie złr. 3,—.

Macaulay T. M. Szkice i rozprawy historyczne. Tłómaczył Stanisław
_T&rn.!Wski, Dwa tomy złr. 3, w oprawie zlr, 3.80,

Margert. Trzy doby dziejów naszych. Jadwiga (obras histor.
w 5 odsłonach) - Królowa korony polskiój (obraz z obrony Często
chowy) Unici szereg obrazków z prześladowań podlaskich) Obra
zki sceniczn-, młodzieży polskiój poświęcone. Str. 113, 155 i 115. 
Cena złr 1.50.

W Moszyński Jerzy. Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień 
i Kacy. Tom II, część I, str. 196. Cena złr. 2 —.

BW* Ponikło Stanisław Dr. dyr. kraj, szpitali. Kilka u «ag o napo
jach wyskokowych, w szczególności o piwie pod względem hi
gienicznym (odbitka z Przeglądu lekarskiego), str. 24. Cena 30 ct.

DW X. Paweł Smoliknwski C. R. Hlstorya Zgromadzenia Zmartwych
wstania Pańskiego podług źródeł rękopiśmiennych. Tom III. z 6 por
tr. tami. Wydanie nader staranne, str. 429. Cena 3,50.
Tegoż dzieła TomI, str.: 61 z portretem B. Jańskiego. Cena złr. 2,50.

■ » „ II „ 267 z 5 portr., Cena złr. 3-. Całe dzieło złr. 9—,
Dzieło to należy do na.hardziój zajmuiącój lektury, bo osoby o któ

rych tu wzmianka (00. Kajsiewicz, Semen ńko. B Jański i wielu 
innych) należą do najgłębszych umysłów i najznakomiiszy, h stylistów 
polskich; żyli i działali w najciekawszej epoce dziejów po rozbiorowych, 
w epoce rozwoju ruchu umysłowego i religijnego, kiedy współdziałali
Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, o który-h tam tak wiele mowy. 

Tarnowski Stanisław. 0 kolędach. Str. 52. Cena 50 ct. 
apdd Paweł Popiel, jako pisarz, str. 116, Cena 50 cent.
W Slndya do dziejów literatnry polskiój XIX wlekn Roz

prawy i sprawozdania. (Treść: O koleudach. — O Konfede 
ratach Mickiewicza. O Księgach pielgrzymstwa Mickiewicza. — Ze 
studyów o Słowackim: Mazepa Ni-poprawni. Horsztyński. - Roczniki 
Polskie z lat 1857—186J. — Ra-hunki BoLsławity). Str. 291. Cena 
złr. 2, , w ozdobnój oprawie płńciennój złr. 2,50, w półskórek 
fran- uski zr. 3, -.

DW— z wakacji. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie,
Wilnie I Prusach Królewskich. Wydanie drugie. 2 tomy, str. 475 
i 318. Cena złr. 3,—.

Tretiak Józef Dr. Z dziejów rosyjskiej cenzury. Str. 38. Cena 50 
ct. — .Nader ciekawy szkic historyi tego kagańca rosyjskiego który 
wszelki rozwój oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok ustępów po 
.ważnych nie brak tu i takich, które serdecznie rozśmieszyć mogą

Zagórski Włodzimierz {Chochlik). Nowele. Serya I. Str. 169 Cena złr. I 40 
ozd. opraw, zlr. 1,80. - Serya II, str. 161. Cena złr. 1,40, w ozd^ 
oprawie złr. 1.80. - Serya III, str. 223. Cena złr. 1,80, w oz-lobnój 
oprawie złr. 2,20.

W Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryi, czyli de- 
votes Mariae nunquam peribit. Dowody i przykłady przez autora 
„Anioła Eucbary8tyi“, tłómaczone z francuskiego z upoważuieni-m 
autora. W 16-ce, str. 108. Ceni 40 , t.

ORT Żłóbek, Przedstawienie sc niczne na uroczystość Bożego Narodzenia 
w 3 odsłonach z samy-h prawie kolęd zestawił X. J. Łabaj, z to
warzyszeniem fortepiauiu lub harmonium, harmonizował St. Niepielski 
Str. 6 . Cena 75 ct. (1) 9)

Do nabycia w Każdej księgarni TM

Nowość!
Parownik Reussa do pa

szy zwany „Reforma“ przenośńy ): 
p zewracauą beczką uzyskał pier 
wszą nagrodę tj srebrny państwo 
wy medal na międzynarodow ś| 
próbie parowników we Wiedniu 9- 
wrześuia 1893/i\ zużywa bardzo 
mało opału i ńiepodlega kontrol 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne di 
gotowania lub parowania paszy 
znacznie tiwalsze i tańsze od la
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen 
tanci parowników Reforma na W 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr-. OJ>.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilłielraowskt 1S
(obok Biblioteki Raczyńskich)

poleca (858)

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz figury rezurekcyjne,

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień
stwa w seminaryum du hownem w Poznaniu, zyskały uzna
nie; poleca się także do oduowiania kościołów i kaplic, bu
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelkich przyborów kościeln. Praca rzetelna, ceny najtańsze.

12 łyżek stołowych 
12 widehy .
12 noży
12 ławeczek pod noże

Wielka oszczędność pod względem kapitelu
zaprowadza każdy, kupując za
miast kosztownych sreber dziś 
w najzamożniejszych domach po 
wsz - linie używane grubym po
kładem srebra pociągnięte 
(platerowane) sztućce ze zna- 
nój fabryki Christofle & Conip. 
w Paryżu.

Porównanie
dla wykazania korzyści

12 łyżek, 12 wieeley i ty.eż noży 
stołowjch w ciężkiój wadze sre
bra kosztuje około 300 marek, 
za połowę tśj sumy otrzymuje 
się natomiast: (921)

2 łyżki półmiskowe M. 14.40 
12 łyżeczea do kawy „ 13,60 
12 łyżeczek do m kki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,8o 
1 łyżka do kompotu Mrk. 3 4 .

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najnlezbędniej 
szych sprzętów kosztuje 150 Marek.

Prócz wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór
iunych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: eu- 
kfernlezkl zastawy, kosze do ciast, menażki do ocln I oliwy, 
sAtniczkl. podstawki do kieliszków i butelek, tace i pół
miski różnyeh wielkości, lichtarze i kanoelabry. lustra 
toaletowe, przybory na gotowalnlą 1 t. d. Wyroby pocho
dzące z fabryki Chrlstofla po najdłuższym iżyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacje, posrebrzanie i odna
wianie starych sprzętów i sztućców wykonuję po możliwie 
tanićj cenie.

J. Stark w Poznaniu
Specjalny skład wyr. piatem i anych i sprzętów h ścietny eh

Wilhelmowska ulica nr. 31.
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WiBletaeB3l)ncho*i:ństwB,SimwnymToiaKystw(iB 
Bractwom, Dozorom iościola i Wija Paniom

polecam najui-rzpjmićj moją
artystyczno-przemysłowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
w któiój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynii 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (18-1

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 52 II p., wchód z ni. Wodnej.

9
W POZ^ilMl

przy placu Wilhelmowskim 3,
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwarau yą dobrego leżjeuia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabue i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

A. KAUFMANN
z Pawłowskich.
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hergesteiit von Fepd.' MiilhenstN-Jt7U Koln.

Gospodyni
35 letnia, umiejąca dobrze gotować, 
która podczas odpustów i misyi sama 
gotowała i zna się doskonale ni do 
mowem i podwrórzowen) gospodar 
stwie. poszukuje miejsca na probo
stwo od 1 kwietnia 1895. Zgłosze
nia do Ekspedycji Kury era Po
za ańsklego pod nr. 1089.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Gospodynie
w każdym wieku, wydoskonal«®* 
w pierwszorzędnej ku-hui, cho*ie 
inwentarza, praniu i prasowaniu, wy
robie nabiału, godne polecenia, o skro
mnych wymaganiach, mam od kJ 
żdego czasu do umieszczenia i ta" 
kowe polecam Rozalia Zyftcf- 
Iowa, Poznań ulica Teatralna ć;


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-1 ok\gamma\02 ok\99523\0193.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-1 ok\gamma\02 ok\99523\0194.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-1 ok\gamma\02 ok\99523\0195.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-1 ok\gamma\02 ok\99523\0196.tif

